
 

Numer 11 (45)                                                                                  Listopad 2023  

 

BIULETYN CZCICIELI  
Ś W. MARII GORETTI 

 

Wydawane non-profit  



 

2 Numer 11 (45)                                                                                  Listopad 2023 

Głos kapłań ski 

Niech będzie  pochwalony Jezus Chrystus! 

 

dy za oknem jesień w pełni coraz częściej myślimy o przemijalno-

ści świata. W listopadzie modlitwa za zmarłych jest o tyle prost-

sza, że sama przyroda przypomina o śmierci. Warto zdobywać 

odpusty za nieżyjące bliskie osoby, ale i za nieznanych zmarłych. 

11 listopada mamy 350-ą rocznicę drugiej bitwy chocimskiej, w której 

wojska polskie pokonały mahometan. Wodzem był wtedy Jan Sobieski. 

Spisał się tak dobrze, że Sejm wybrał Go rok później na króla. Wizję tego 

zwycięstwa miał Sługa Boży ojciec Stanisław Papczyński. Ten świątobliwy 

kapłan założył w tym samym roku w której miała miejsce druga bitwa cho-

cimska Zakon Marianów Niepokalanego Poczęcia Wspomożycieli Dusz 

Czyśćcowych.  

Niech dzień 11 listopada będzie dla nas okazją do wdzięczności Bogu za 

okazane łaski i względy narodowi polskiemu, a także dniem szczególnie 

obfitej modlitwy za poległych polskich patriotów! 

 

Z kapłańskim błogosławieństwem, 

  ks. Rafał Trytek ICR 

 

 

 

 

 

 

G 
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Czy będzie Polska, i co czy-
ńic , aby ją osiągńąc ?  

 

ie jest Polakiem ten, kto 

nie wierzy w wskrzesze-

nie Polski. 

Tak powiedział pewien 

sławny i znakomity Polak, a przecież 

iluż to jest takich, którzy noszą pięk-

ne imię Polaka, a jednak w szczęśliw-

szą przyszłość Polski nie wierzą? 

Wynika to głównie z głupstwa,            

z ciemnoty, z nie oświecenia. Jakżesz 

ma ślepy sądzić o kolorach, a jakżesz 

ma ciemny człowiek wydawać zdanie 

o takiej ważnej sprawie, jaką jest 

odrodzenie Polski? Wszakżeż czyta-

my w Piśmie ś., że choćbyśmy głu-

piego człowieka stęporami na mia-

zgę zbili, przecież głupstwa jego nie 

zniszczymy. 

To też kochani czytelnicy, starajcie 

się o jak największe oświecenie           

w sprawach ojczystych, poznawajcie 

przedewszystkiem po sprawach 

religijnych dzieje naszej przeszłości 

czyli historyą polską. To świętym 

obowiązkiem każdego Polaka. Masz 

kiedy wolną chwilę, weź polską hi-

storyą do ręki, czytaj , sobie o na-

szych sławnych praojcach - o owym 

Piaście w Kruświcy, który z kmiecia 

królem polskim został obrany,                

— o Mieczysławie i Dąbrówce, któ-

rzy chrześciaństwo w Polsce zapro-

wadzili - o Bolesławie Wielkim, co to 

szczerbcem bronił Polski a szeroko        

i daleko rozszerzył sławę imienia 

polskiego, o Kazimierzu Wielkim, co 

kochał kmieci i nadał mądre prawa, 

— o dobrej królowej Jadwidze, za 

której sprawą Litwa przyjęła wiarę 

katolicką, — o królach Zygmuntach, 

za których czasów było bardzo do-

brze w Polsce, a i chłopu nawet nie 

śniło się o takiej biedzie, jaką dziś 

nas trapi; i o Stefanie Batorym, który 

bił Moskwę na potęgę, w czem            

i Władysław IV. był gracz nielada;  

dzielnym Kordeckim, który obronił 

Częstochowę; — o Sobieskim, co 

Turków pobił i Wiedeń oswobodził; 

— a potem o Puławskim, o Kościusz-

ce, o konstytucyi 3. maja, o powsta-

niu 29. listopada 1830 r. itd. 

Skoro Bracie Wiarusie poznasz do-

kładnie dzieje naszej Ojczyzny, to 

N 
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rozświeci ci się w sercu i duszy,         

a nietylko dawna przeszłość, ale 

nawet przyszłość Polski światłością ci 

taką zajaśnieje, iż ją pojmiesz i zro-

zumiesz! 

Czy będzie Polska? — Mój Boże! źle 

jeszcze z nami, że jest wielu takich 

między nami, którzy o tem wątpią. 

Polska będzie z pewnością, tylko 

chwila jej odrodzenia jest zakrytą, bo 

to głównie zależy od nas, gdyż jak 

mógł nas Bóg stworzyć bez nas, tak 

nie może nas zbawić bez nas — tak             

i z Polską, bez naszego przyczynienia 

się Polska nie wstanie. 

Wątpicie o przyszłości Polski, a cóż 

znaczą te różne proroctwa i przepo-

wiednie, głoszące dobitnie, że będzie 

Polska, że powstanie w dawnej 

chwale? Czyż to bajki i brednie? 

Chcieliby to w was wmówić niektó-

rzy przemądrzali ludzie, którzy sądzą, 

że nie wiem jaką mądrość okażą, 

jeżeli się naśmiewają z proroctw           

i przepowiedni o przyszłości Polski. 

Przecież to nie wielka sztuka, toć 

każdy pijak, a nawet dzieciak coś 

podobnego potrafi. 

Jak to, więc przepowiednie i proroc-

twa o szczęśliwszej przyszłości na-

szego Narodu nie mają mieć żadne-

go znaczenia? Tak tylko ten może 

mówić, kto ich nie zna. Oto np. sę-

dziwy Ojciec ś. Pius IX. kilka razy 

bardzo wyraźnie przepowiedział, że 

Polska powstanie. I tak 1848 r. 

przemówił Pius IX. w te słowa do 

Polaków: 

,,Modlić się będę za was wszystkich, 

będę błagał Boga, aby wasza pokuta 

się skończyła, abyście dostąpili miło-

sierdzia Bożego. Otrzymacie je, mam 

tego nadzieję, jeżeli w zgodzie i mi-

łości postępować będziecie... Miejcie 

nadzieję, przyjdzie dla was chwila… 

lecz powtarzam: kochajcie jedni 

drugich i bądźcie zgodni a zwycięży-

cie!” 

Czy to nie prawdziwe złote słowa, 

które do Polaków wyrzekł Ojciec 

całego chrześciaństwa? Wszakżeż 

miłości i zgody nade wszystko nam 

potrzeba. Zdaje się, że te słowa wy-

powiedział Pius IX. do legionu pol-

skiego, który utworzył Adam Mic-

kiewicz w obronie Stolicy ś. Wtedy 

papież błogosławił legionowi temu  

w kościele ś. Andrzeja, Apostoła 

Słowiańszczyzny. Może być że wte-

dy, a może i przy innej sposobności 

wypowiedział, dość na tem, że przy-

taczam te słowa z drukowanej książ-

ki. 

Czyżby te prorocze słowa najwyższe-

go Arcykapłana i Namiestnika Chry-

stusowego miały być napróżno?         
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O nie — spełnią się one niezawod-

nie, od nas tylko zawisło, czy się 

spełnią prędzej lub później. Działaj-

my tylko podług rady Piusa IX: 

módlmy się, miejmy nadzieję, trzy-

majmy się silnie Wiary ojców, pra-

cujmy wytrwale, kochajmy się, zno-

śmy cierpliwie ucisk, zgodni bądźmy, 

a da Bóg doczekamy się spełnienia 

serdecznych życzeń naszych. 

Drugi raz przepowiedział Pius IX. 

Przyszłość Polski r. 1862. Ówczesny 

arcybiskup gnieźnieński i poznański 

X. Przyłuski udał się w podróż do 

Rzymu na uroczystość kanonizacyi 

Męczenników Japońskich. Poprzed-

nio rząd rosyjski wszelkich sił dokła-

dał, aby papieża nakłonić do nieprzy-

jaznego przeciw Polakom wystąpie-

nia. Opowiadał o tem naszemu pry-

masowi Pius IX. Mówiąc: ,,Nic prze-

ciw Polsce nie uczynię, nie mogę 

zapomnieć, że jestem następcą obu 

Klemensów”. Następnie przemówił 

do X. Prymasa Polski w te prorocze 

słowa: 

,,Ufajmy! gwiazda wolności, zapraw-

dę powiadam tobie, zaświeci jedno-

cześnie dla Kościoła i Polski”!  

Proroctwo to jest bardzo ważne            

i stanowcze. Następca Piotra ś., 

wieszczym duchem natchniony, 

przepowiada Polsce wolność, gwiaz-

dę wolności, która odpędzi ciemną 

noc niewoli, jaka nad Polską, niby 

całun pogrzebny, zawisła. Niewola! 

jakżeż to okropny, straszny, przera-

żający wyraz. Głód, mór, ogień, woj-

na niczem są w porównaniu z niewo-

lą bo są to klęski czasowe, a niewola 

trwa lata, nawet wieki. 

Wszakżeż przed niewolą sam Pan 

Bóg uciekał, głosi polskie przysłowie. 

Otóż Polska wtedy uzyska wolność, 

kiedy i Kościół ś. tryumf odniesie. 

Tak przepowiada Pius IX. Mógłby kto 

powątpiewać o prawdziwości pro-

roctwa Ojca ś.? Na to odpowiedź 

łatwa. 

Wszakżeż Kaifasz kapłan najwyższy 

w Jerozolimie, który się przyczynił do 

prześladowania Chrystusa, dlatego 

że był kapłanem najwyższym, posia-

dał dar prorokowania, bo wyraźnie 

czytamy w Ewangelii ś. Jana, roz. 11, 

wiersz 51: ,,A tego nie mówił sam ze 

siebie, ale będąc najwyższym kapła-

nem roku onego, prorokował, iż 

Jezus miał umrzeć za naród”. Jeżeli 

tedy najwyższy kapłan żydowski, 

choć był niesprawiedliwym, miał 

władzę prorokowania, o ile więcej 

najwyższy kapłan w kościele Chry-

stusa, odznaczający się świątobliwo-

ścią życia, może duchem prorockim 

być obdarzony? I tak jest niezawod-



 

6 Numer 11 (45)                                                                                  Listopad 2023 

nie, najwyższy pasterz chrześciań-

stwa, niewątpliwie w ważnych chwi-

lach i przyszłość może nam odsłonić. 

Trzeci raz zwiastował Pius IX. Speł-

nienie miłosierdzia Bożego dla nie-

szczęśliwej Polski 1877 r. dnia          

6. czerwca, kiedy kilkuset Polaków 

przybyło mu złożyć hołd i życzenia         

z powodu 50-letniego jubileuszu 

biskupiego. Wtedy to Pius IX. dodał 

Polakom wielkiej otuchy, a zalecając 

cierpliwość, wytrwałość i męstwo, 

wskazał drogi i sposoby, któremi 

Polskę odzyskać można. Nie lekce-

ważmy sobie tych słów proroczych 

następcy Piotra ś., a więcej jeszcze 

jego zbawiennych przestróg. 

Nie tak prędko skończylibyśmy, gdy-

byśmy chcieli przytoczyć wszystkie 

proroctwa, przepowiednie i znaki, 

zapowiadające szczęśliwszą przy-

szłość naszej Ojczyzny. Możnaby         

o tem pisać grube książki. Zwracamy 

tylko uwagę na niektóre główniejsze 

przepowiednie. Już 1692 r. widziało 

dwóch zakonników, wracających            

z Częstochowy, znak na niebie,           

a który oznaczał upadek i odrodzenie 

Polski. Ten pniak z liści ogołocony, 

ten Polak przy białem orle, ale bez 

dobytego pałasza, jakżeż to proste           

a piękne! 

A potem owa prześliczna Pani czy-

niąca pokłon przed Dzieciną, okrąg 

świata w ręku trzymającą! Dobra 

Pani prosi za Polakiem, Dziecina 

błogosławi. Polak dobywa szabli,           

a pień obcięty wnet puścił gałęzie            

i bujnym się pokrył liściem. 

Ta dobra Pani — to Matka Boska — 

a Dziecina to Pan Jezus. Bracie Wia-

rusie, czy ci nie zadrży serce, gdy to 

czytasz? Otóż nauka i przestroga, 

aby w Bogu pokładać nadzieję, aby 

prosić o pomoc N. Maryi Panny, tej 

Królowej naszej, aby trzymać się 

mocno Wiary ojców, a pobłogosławi 

nam Bóg, że Ojczyzna nasza, która 

jest iście jak ów pniak z gałęzi obcię-

ty (oj tak, tak obcięto nas, obcięto), 

wnet się zazieleni i zakwitnie. 

X. Karmelita Marek przepowiedział 

wyraźnie, że Polska, jak fenix z po-

piołów odżyje. To samo powiedział 

przed 300 laty X. Stanisław Reszka, 

opat klasztoru w Jędrzejowie. Jest 

siła innych proroctw i przepowiedni, 

głoszących wskrzeszenie Polski. 

Powie niejeden: jużby to było 

wszystko dobrze, gdyby się tylko te 

przepowiednie ziściły, ale gdzież 

pewność, że się ziszczą? Oto posłu-

chaj, Bracie Wiarusie! Były też liczne 

przepowiednie, głoszące, że Polska 

upadnie, dość np. przypomnieć 
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sławne proroctwa Skargi, które się 

dosłownie spełniły. Jeżeli tedy te 

nam upadek zwiastujące proroctwa 

się spełniły, dlaczegóżby i te prze-

powiednie, które zwiastują naszemu 

narodowi pomyślne czasy, nie mia-

łyby się ziścić? Powiedźcie sami, że 

tak jest i tak się dzieje. 

Jednakże w rzeczy samej proroctwa 

nie dają zupełnie stanowczego           

i pewnego dowodu, że Polska zmar-

twychwstanie, a mianowicie nie 

wiemy czasu, kiedy się to stanie. 

Przepowiednie działają na uczucie,           

a tu chodzi także o rozum, który nie 

zawsze z uczuciem się zgadza. Otóż 

ów zimny rozum, powiada, że Polacy 

pod trzema stoją rządami, które 

razem panują nad 120 milionami 

poddanych, a Polaków jest tylko           

12 milionów, a z tych jeszcze wiele, 

którzy tylko mówią po polsku, ale nie 

mają poczucia polskiego. A zatem 

jakżeż 12 milionów zdoła otrząsnąć  

z siebie jarzmo 120 milionów? — 

pyta się ów zimny, nieubłagany ro-

zum. Ależ szanowny panie rozumie, 

powiem mu na to, nie zapędzaj się 

tylko zadaleko. Prawda, że Polaków 

nie wiele i potężnych mają nieprzy-

jaciół, ależ trzeba tylko szczerze 

pracować i mieć w Bogu nadzieję,           

a Bóg nas nie opuści. Otóż tak samo, 

jak i my, byli uciemiężeni Węgrzy, 

których jest tylko 5 milionów, a oto 

uzyskali swobody, o jakich przed          

20 laty nie marzyli. 

Zaś Włosi nie siłą oręża, ale szczęśli-

wym zbiegiem okoliczności osiągnęli 

jedność. Polacy są Słowianie, a za-

tem mogą i powinni liczyć na Sło-

wian, szczególnie zaś na Czechów          

i Rusinów. Czesi i Rusini to nasi ko-

chani Bracia Słowianie a oni tak sa-

mo, jak i my, pozbawieni wolności. 

Czechów jest 7 milionów a Rusinów 

przeszło 17 milionów do tego dolicz 

12 milionów Polaków i około 2 mi-

liony Litwinów, a będziesz miał bliz-

ko 38 milionów Polaków, — Cze-

chów i Rusinów. 

Czyż to nie potęga? Otóż zdrowy 

rozum wskazuje, aby Polacy wszel-

kiemi siłami dążyli do ścisłego połą-

czenia z Czechami i Rusinami. Już 

Bolesław Wielki 850 lat temu starał 

się o to, gdyż pewien czas miał już 

Czechy w swym ręku, a jak wiadomo 

zdobył Kijów, stolicę Rusinów. Dał 

nam zatem Bolesław Wielki naukę, 

gdzie szukać odrodzenia Polski. 

Prócz tego zaraz na początku dzie-

jów Polski znajdujemy podanie           

o trzech braciach Lechu, Czechu             

i Rusie, którzy się w pewnych okoli-

cach rozstawszy po wielu latach 

znowu się zeszli i poznali, to też na 
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pamiątkę tego poznania zbudowali 

miasto i nazwali Poznaniem. Z wielu 

względów podanie to o Lechu, Cze-

chu i Rusie jest proroczem. Ci trzej 

bracia są to praojcowie trzech głów-

nych szczepów tj. Polaków, Czechów 

i Rusinów, a jeżeli oni po latach dłu-

giego niewidzenia poznali się znowu, 

to mimowoli budzi się pytanie: kie-

dyż i ich wnukowie się poznają           

i połączą, aby iść ręka w rękę i pra-

cować dla swego dobra? W podaniu 

tem drzemie, acz ukryta myśl 

Wszechsłowiańszczyzny, tj. połącze-

nie Słowian a szczególnie trzech 

głównych słowiańskich rodów. 

Jest to pamiątka z dawnych czasów, 

niejako święty zadatek zamarłego 

pokolenia dla wnuków, by się kiedyś 

w imię tego starosłowiańskiego po-

dania poznali i przypomnieli sobie, 

że jak nasi ojcowie byli braćmi, tak            

i my Polacy, Czesi i Rusini mamy 

zawrzeć braterstwo, mamy się uwa-

żać za dzieci jednej Matki Sławy! 

Ach! kiedyż to nastąpi, że biedni 

uciemiężeni Słowianie, zostający we 

własnym domu, jakoby w domu 

niewoli, poznają się wzajemnie            

i podadzą sobie prawicę na znak 

zgody i jedności? 

Czas zaiste, abyśmy daleko odrzucili 

od siebie karygodną obojętność            

i lekceważenie Braci naszych Sło-

wian, porzućmy niezgodę i swary       

w myśl czeskiego piewcy Kolara: 

,,Nechte swar, co uż hrob vlasti wy-

ril” tj. zaniechajcie swarów (niezgo-

dy) co już grób ojczyźnie wyryły (zgo-

towały). 

Myśl połączenia się w jednę całość 

Polaków, Czechów i Rusinów nie jest 

przecież niepodobną, boć liczne już 

nas z tymi ludami związki łączyły,           

a Rusini kilka set lat do Polski należe-

li. Razem trzy te narody liczą 38 mi-

lionów mieszkańców. Nie ma            

w świecie potęgi, coby 38 milionów 

ludzi, zgodnych i posłusznych jednej 

woli, ujarzmić mogła. Jeżeli Rusini            

i Czesi nie będą po naszej stronie, to 

prawie nie podobno, aby Polska się 

na wolność wybiła, bo jakżeż się 

oprze 12 milionów Polaków Niem-

com i Moskalom, a zresztą Czesi            

i Rusini jeżeli nie będą z nami, będą 

przeciw nam. Do połączenia tedy             

z temi dwoma bratniemi narodami 

słowiańskiemi każdy szczerze Ojczy-

znę kochający Polak dążyć powinien, 

a nietylko dążyć, ale i pracować, aby 

to połączenie osiągnąć, a przez to 

przyśpieszyć odrodzenie Polski. 

Powie niejeden: jakżeż ja mogę pra-

cować i przyczyniać się do połącze-

nia Polaków, Czechów i Rusinów          
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w jedną całość? Na to odpowiadam: 

możesz, jeżeli tylko będziesz chciał. 

Oto naprzód trzeba się o tej sprawie 

pouczać, a zatem oprócz historyi 

polskiej, poznać trzeba także histo-

ryę czeską i rusińską. Potem trzeba 

się postarać aby pisma nasze praco-

wały w duchu braterstwa słowiań-

skiego, a mianowicie, aby podawały 

jak najwięcej wiadomości o Cze-

chach i Rusinach. Pisma polskie grze-

szą w tym względzie wielką obojęt-

nością, a niektóre są nawet wręcz 

przeciwne połączeniu się z Czechami 

i z Rusinami. Otóż trzeba wywierać 

nacisk na nasze pisma, aby się zaj-

mowały pilnie sprawą słowiańską            

a szczególnie połączeniem naszem           

z Czechami i Rusinami. Niech tylko 

np. choć kilkudziesięciu przedpłaci-

cieli napisze do redakcyi pism, że 

sobie życzą wiadomości o Słowia-

nach, a zobaczycie, że te życzenia nie 

pozostaną bez skutku. A zatem każ-

dy, kto czyta jakie pismo polskie, 

może się choć w ten sposób przy-

czynić do upragnionego braterstwa   

z Czechami i Rusinami. Są i inne spo-

soby, aby w tej myśli pracować         

np. dobrzeby było podróżować po 

krajach słowiańskich, uczyć się po 

czesku i rusku, czytywać pisma           

i książki czeskie i ruskie, popierać 

prawe usiłowania Czechów i Rusi-

nów itd. Praca ta nie jest bynajmniej 

łatwą, gdyż niewiadomość i uprze-

dzenie co do tej sprawy w Polsce są 

bardzo wielkie, a znaczna część Cze-

chów i Rusinów skłania się ku Mo-

skwie, aleć ,,bez pracy nie ma koła-

czy,” ,,a pieczone gołąbki, nie przy-

chodzą do gąbki.” Warto popraco-

wać, gdy chodzi o dobro same i przy-

szłość naszej Ojczyzny Polski, a to 

przecież przyznacie sami, że tylko 

dobre skutki wynikną, jeżeli za-

wrzemy ścisłe braterstwo z Słowia-

nami, a szczególnie z Czechami            

i Rusinami. Dążność połączenia się           

z Słowianami, zowie się wzajemno-

ścią słowiańską — zatem: Niech żyje 

wzajemność słowiańska, gdyż jak 

mówi X. Hornik, gorliwy Serb-

Łużyczanin, wzajemność jest naszą 

nadzieją. 

 

 

 

Chociszewski Józef, Śpiący biały orzeł czyli Proroctwo starego pustelnika z gór 
Karpackich, Książeczki Ludowe. Wydawnictwo Edwarda Feitzingera, Cieszyn 
1906, str. 19 – 29.  
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Proroctwo s w. Jańa              
Kapistrańa  

 

1. Król płaczący umrze. 

2. Wzgardzony powstanie i sił nabę-

dzie. 

3. Niewiasta płakać będzie. 

4. Panowie w krwi brodzić będą. 

5. Krwawa wojna 16 dni trwać bę-

dzie. 

6. Upał słoneczny będzie tak silny, że 

ludzie padać będą jak muchy. 

7. Dwaj wodzowie przybędą niespo-

dzianie i zwycięztwo odniosą. 

8. Znaki na niebie przez trzy dni będą 

widziane, które sprowadzą straszli-

we grzmoty, trzęsienie ziemi i nie-

których miast zapadnięcie. 

9. Dnia 20. listopada połowa ludzi 

zginie.  

10. Król polski w Polsce panować 

będzie. 

 

Uwaga. Ś. Jan Kapistran jest patro-

nem Królestwa Polskiego. Powyższe 

proroctwo podaję z rękopisu, atoli 

nie mam pewności czy jest rzeczywi-

ście przez ś. Jana Kapistrana ułożo-

ne. 

 

 
 

Chociszewski Józef, Śpiący biały orzeł czyli Proroctwo starego pustelnika z gór 
Karpackich, Książeczki Ludowe. Wydawnictwo Edwarda Feitzingera, Cieszyn 
1906, str. 19. 
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O ufńym zdańiu się ńa 
Opatrzńos c  Boz ą –                     
Bł. Klaudiusz Colombie re 

Przeciwności są korzystne dla sprawiedliwych, a konieczne dla  

grzeszników. Okazje do zasług i zbawienia . 

 

omyślmy, jak wielkiej chwały 

w niebie mogą oczekiwać od 

Jezusa Chrystusa osoby, które 

umiały uwielbiać Go na cier-

nistej drodze ich doczesnego życia. 

Przypatrzmy się temu co nas spotyka 

i spróbujmy dostrzec, jak bardzo Bóg 

nas kocha, dając nam okazje do zbie-

rania zasług obfitujących w tak wiel-

ką nagrodę; już teraz możemy 

wzbudzić w sobie żal za to, że skarży-

liśmy się na okoliczności, które staną 

się kiedyś przyczyną naszego szczę-

ścia, za to, żeśmy jęczeli i wzdychali, 

kiedy należało się radować, żeśmy 

wątpili w dobroć Boga dokładnie 

wówczas, kiedy dawał nam jej nie-

zbite dowody. Skoro owa wdzięcz-

ność ma być treścią całego naszego 

życia w niebie, dlaczego nie mieliby-

śmy osiągnąć tej szczęśliwej dyspo-

zycji już teraz? Dlaczego już w tym 

życiu nie mielibyśmy wychwalać 

Boga wśród cierpień, za które, je-

stem pewien, będziemy składali Mu 

dziękczynienie przez całą wieczność? 

Powody te powinny nam wystarczyć, 

byśmy bez względu na okoliczności, 

w jakich się znajdujemy, umieli             

z radością przyjmować przeciwności. 

Jeśli jesteśmy dobrzy, przeciwności 

nas oczyszczą i udoskonalą, a jeśli źli 

jesteśmy, sprowadzą na drogę cnót. 

 

Jean-Baptiste Saint-Jure SJ, Zaufanie Opatrzności Bożej. Źródło pokoju i szczę-

ścia, Warszawa 2018, str. 145 – 146. 

 

P 



 

12 Numer 11 (45)                                                                                  Listopad 2023 

Ś w. Śtańisław obroń cą         
ńarodu 

 

w. Stanisław Kostka zeszedł tak 

przedwcześnie z świata, że za 

życia swego nie mógł zdziałać 

wiele dla swej ukochanej ziem-

skiej Ojczyzny. Ale z wyżyn niebie-

skich nie zapomniał o tych, co jesz-

cze na dolinie łez i cierpią i płaczą,             

a zwłaszcza nie zapomniał o narodzie 

polskim. On Ojczyźnie nie poraz 

jeden niósł pomoc, bronił jej w nie-

jednej wojnie i otaczał ją opiekuń-

czemi skrzydłami w niejednem nie-

bezpieczeństwie. 

Pierwszym wspaniałym objawem 

takiej czynnej miłości Ojczyzny było 

zjednane Jego przyczyną zwycięstwo 

pod Chocimem. Państwo tureckie za 

naszych czasów zajmuje w Europie 

zaledwie mały skrawek ziemi. Lecz 

jeszcze przed kilku wiekami, Turcy 

pobiwszy Greków i narody słowiań-

skie na Bałkanie, zagrażali całemu 

chrześcijaństwu, a Polska granicząca 

z Turcją długim pasem, musiała 

przez wiele lat staczać z nią upo-

rczywe walki, przez co zasłużyła 

sobie na szczytne miano „przedmu-

rza chrześcijaństwa”. 

Zwycięstwo pod Chocimem w r. 1621 

Nigdy przecież nie była Polska tak 

zagrożoną od oręża tureckiego jak          

w roku 1621. Sułtan turecki Osman 

II., mszcząc się za napady kozackie, 

postanowił podbić Polskę pod swe 

panowanie, i w tym celu zebrawszy 

ogromne na owe czasy, bo trzystaty-

sięczne wojsko, stanął nad rzeką 

Dniestrem, pod Chocimem naprze-

ciw Kamieńca Podolskiego, i chciwy 

sławy i podbojów, ruszył sam na 

podbój nietylko Polski, ale całego 

świata chrześcijańskiego. Polska była 

wówczas bardzo osłabiona, gdyż 

poprzedniego roku poniosła klęskę 

pod Cecorą (1620), gdzie poległ sam 

hetman Żółkiewski i wiele doboro-

wego rycerstwa; to też przeciw 

ogromnym zastępom tureckim wy-

ruszyła tylko niewielka garstka pol-

skich żołnierzy pod dowództwem 

Chodkiewicza i królewicza Włady-

sława, wspomagana niezbyt licznem 

Ś 
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wojskiem kozaków. Po ludzku mó-

wiąc nie było dla Polski ratunku. Sam 

sułtan Osman II, widząc nieliczne 

wojska polskie, nazwał je garstką 

zuchwalców, przeznaczonych na 

wieczerzę dla piekła.  

Lecz tedy pokazała się poraz pierw-

szy opiekuńcza dłoń św. Stanisława 

nad polską ojczyzną. Piekło spożyło 

wieczerzę, ale nie z polskich, tylko            

z tureckich trupów. 

Dzielny Chodkiewicz nie upadł na 

duchu. Ufny w pomoc Boga stawił 

czoło nieprzyjacielowi. Od godziny 

ósmej rano do późnego wieczora 

uderzali Turcy wszystkiemi siłami na 

obóz polski. Tymczasem pobożny 

król Zygmunt przemyśli wał, jakby 

pozyskać sobie pomoc z nieba. Po-

stanowił polecić wojsko i ojczyznę 

opiece Stanisława Kostki, wówczas 

jeszcze nie zaliczonego przez Kościół 

w poczet świętych. 

Ażeby okazać ufność, jaką w opiekę 

młodzieniaszka cały kraj pokładał, 

już poprzednio król wysłał posłów do 

Rzymu z prośbą o przysłanie cennej 

relikwji,  głowy błog. Stanisława. 

Generał OO. Jezuitów, czyniąc za-

dość prośbie królewskiej, zaraz wy-

słał do Polski żądaną relikwję przez 

ks. Grochowskiego, biskupa łuckiego. 

Gdy następnie w bitwie pod Choci-

mem szala zwycięstwa zdawała się 

przechylać na stronę bisuramanów, 

wtedy ks. biskup Grochowski poszedł 

na czele biskupów polskich, a pod-

nosząc w górę świeżo przywiezioną  

z Rzymu relikwję, głowę św. Stani-

sława, wzywał jego pomocy i zachę-

cał do walki. W tej najkrytyczniejszej 

chwili ukazał się złocisty rydwan na 

niebie, na nim siedząca Najśw. Pan-

na Marja z Dzieciątkiem Jezus, a przy 

niej klęczący św. Stanisław Kostka, 

modlący się o zwycięstwo dla oręża 

polskiego. 

Istotnie oręż polski zwyciężył;            

100 tysięcy wojska tureckiego padło 

na polu walki; Polska okryła się 

chwałą na całym świecie, a to dzięki 

pomocy Bożej z nieba, danej przez 

wstawiennictwo św. Stanisława! 

Hardy sułtan Osman II, sromotnie 

pobity, oddalał się od granic naszego 

kraju. Podobało się jednak Bogu 

wyraźniejszym jeszcze znakiem oka-

zać, że zwycięstwo chocimskie za-

wdzięcza Polska wstawiennictwu 

Stanisława Kostki. Dnia 10 paździer-

nika w Kaliszu jezuita O. Mikołaj 

Oborski opowiedział swoim zakon-

nym współbraciom dziwny sen, który 

miał uprzedniej nocy. Widział pole 

bitwy, nieprzeliczone czernie Turków 
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i Tatarów, zalewające obóz polski. 

Nad wrzawą bitewną, nad obłokami 

kurzu i dymu ujrzał niebiańskie zja-

wisko. Oto na złocistym wozie, cią-

gnionym przez dwa białe konie, uno-

siła się Królowa Polski  Niepokalana 

Dziewica z Dzieciątkiem Bożem             

u łona, wśród łun świetlanych, ja-

śniejszych od słońca. Przed nimi na 

tym samym rydwanie klęczał Stani-

sław Kostka, błagając o pomoc dla 

wojska polskiego i ręką ukazując na 

pole walki. Dzieciątko Jezus, wychy-

liwszy się z objęć Matki, uśmiechem  

i ruchem rączek oznajmiało, że wy-

słuchuje modlitwy Stanisława. 

Tak opowiadał ks. Oborski. Oczywi-

ście słuchający nie przypisywali             

z początku temu widzeniu szczegól-

nego znaczenia. Dopiero po kilku 

dniach doszła do Kalisza wieść, że 

właśnie w tym dniu, 10 października, 

miała miejsce rozstrzygająca bitwa, 

która przechyliła zwycięstwo na 

stronę Polaków. Tak więc widzenie 

ks. Oborskiego dokładnie zgadzało 

się z rzeczywistością. W ten sposób 

chciał Bóg okazać skuteczność mo-

dłów św. Stanisława i jego opiekę 

nad narodem polskim. 

Drugiem takiem miejscem, gdzie          

św. Stanisław na rzecz Polski patro-

nował, to była bitwa pod Berestecz-

kiem roku 1651. 

Wiarołomny i zbuntowany Chmiel-

nicki stanął na czele Kozaczyzny  aby 

Polsce zadać śmiertelny cios. Król 

Jan Kazimierz, ufny w pomoc             

św. Stanisława, udaje się przed cu-

downy obraz św. Stanisława w Lubli-

nie i tu leżąc krzyżem poleca Polskę 

jego opiece. I w tym wypadku cu-

downa pomoc św. Stanisława nie 

zawiodła. Sto tysięcy wojska nieprzy-

jacielskiego padło na polach walki, 

orzeł polski ponownie okrywa się 

chwałą. Król natychmiast po zwycię-

stwie posiał złotą szatę, jak się do 

tego ślubem zobowiązał, na obraz 

św. Stanisława w Lublinie. 

Druga bitwa pod Chocimem                  

w r. 1673 

Jeszcze oręż polski nie obeschł z krwi 

po codopiero stoczonej bitwie pod 

Beresteczkiem, jeszcze rany polskie-

go żołnierza nie zasklepiły się i nie 

wygoiły, a tu już nowa wojna wybu-

chła pomiędzy Polską a Tatarami. 

Było to roku 1673. Ówczesny sułtan 

turecki, Mahomet IV, po zwycięstwie 

odniesionem nad Wenecją, zwrócił 

wszystkie siły na zawojowanie Polski. 

Wojska tureckie i tatarskie wynosiły 

240 000 żołnierza i 340 dział. Była to 

druga z kolei bitwa z Tatarami i Tur-
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kami pod Chocimem. Z strony pol-

skiej do boju prowadził wojska het-

man wielkokoronny Jan Sobieski. 

Bitwę wygrywają powtórnie Polacy. 

Pomoc św. Stanisława i tu była wi-

doczną. To też Sobieski przez 

wdzięczność za pomoc i niezawie-

dzioną ufność, jaką położył                   

w św. Stanisławie, wyjednał u papie-

ża ówczesnego Inocentego XI., że 

św. Stanisława święto w całem kró-

lestwie miano obchodzić i że           

św. Stanisław został zaliczony              

w poczet głównych patronów i opie-

kunów Polski. 

W pamiętnej bitwie pod Wiedniem, 

gdzie światową sławą okrył się żoł-

nierz polski i król polski Jan Sobieski 

— imię św. Stanisława służyło woj-

skom polskim za hasło wojenne. 

Pomoc św. Stanisława w innych  

potrzebach 

Św. Stanisław stawał nietylko na 

polach wieko pomnych bitew                 

w obronie Ojczyzny naszej, ale poka-

zywał się także na bramach i murach 

miast naszych, chroniąc mieszkań-

ców tu od pożarów, tam od zaraźli-

wych chorób i innych klęsk, które 

spadały na Polskę. 

W roku 1623 straszny pożar nawie-

dził miasto Lwów. Lawiny ognia 

strasznego z przedmieścia przeszły 

już na miasto. I któż wtedy uratował 

Lwów przed spaleniem. Znowu              

św. Stanisław. Mieszkańcy miasta 

Lwowa widzieli raz, jak św. Stanisław 

klęczał przed Matką Boską prosząc 

takową o ratunek, drugi raz, jak 

płaszczem zasłaniał Lwów i tak od 

niechybnej zguby Lwów i Lwowian 

ocalił. 

Roku 1648 hordy kozackie i tatarskie 

uderzyły na mieszczan, co dopiero 

od ognia i pożaru uratowanego mia-

sta Lwowa. Nie długo jednak pozo-

stali pod Lwowem, w samą wigilję 

św. Stanisława odstąpili od Lwowa, 

bo św. Stanisław stanął na murach 

miasta i miasto przed napaścią wro-

ga ocalił. Za ten podwójny od ocale-

nia miasta przed zgubą wdzięczni 

mieszkańcy Lwowa umieścili obraz 

św. Stanisława na wszystkich bra-

mach wiodących do miasta, prócz 

tego rada miasta uchwaliła, aby             

w sali obrad na ratuszu wisiał obraz 

Świętego z napisem „Zbawcy mia-

sta”. Na srebrnej zaś sukience              

św. Stanisława w kościele OO. Jezui-

tów umieszczono złotem wyryte 

następujące słowa: „Miasto Lwów 

na wieki oddaje się św. Stanisławo-

wi“. 
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Podobnym sposobem, jak Lwów, 

uratował św. Stanisław tego samego 

roku i miasto Przemyśl przed napa-

dem Kozaków i Turków. Cud ocale-

nia miasta był tak widoczny, że wy-

znali to nietylko katolicy, ale i Żydzi. 

I tak wszędzie św. Stanisław Kostka 

szedł z pomocą ojczyźnie naszej. 

Oprócz Lwowa, także Warszawa, 

Lublin, Poznań w uroczystych wła-

snoręcznych podpisach radnych              

z burmistrzem na czele stwierdzają, 

że za wyraźną przyczyną św. Stani-

sława Kostki wolne grody od klęsk 

przeróżnych zachowane i ocalone 

zostały. 

Dość powiedzieć, że w aktach kano-

nizacyjnych spisano 99 cudów, jakich 

Polska w różnych wypadkach dozna-

ła od św. Stanisława. Św. Stanisław 

nie przestał Polski kochać i wstawiać 

się za nią i w niebie samem. Dwa 

razy widziano, raz w Lublinie, a drugi 

raz w Krakowie, jak w ciężkich dla 

narodu chwilach, w czasie napadów 

wrogów na całą Polskę za Jana Kazi-

mierza, obraz św. Stanisława gorz-

kiemi zalewał się łzami. Były to łzy 

nietylko szczerego współczucia dla 

narodu utrapionego, ale i łzy gorącej 

prośby do Boga i Marji Panny, by się 

ulitowała nad nieszczęsnym naro-

dem polskim. 

Za naszych już czasów dopiero             

w zmartwychwstałej Polsce zagraża-

ła nowa niewola, nawała bolszewic-

ka. „Cud nad Wisłą“, wielka bitwa 

warszawska ocaliła ojczyznę. Nie-

wątpliwie główne posłannictwo 

naszej Orędowniczki przed Bogiem 

spełniła tu Królowa Polski N. Panna. 

Pewne oznaki zdają się jednak wska-

zywać, że i wstawiennictwo św. Sta-

nisława przyczyniło się do ocalenia 

ojczyzny. Oto szala zwycięstwa prze-

chyliła się na stronę polską właśnie 

w dzień śmierci św. Stanisława, dnia 

15 sierpnia. Nadto w rodzinnych 

stronach Świętego koło Ciechanowa 

zdarzył się wypadek, który miał roz-

strzygający, wpływ na cały przebieg 

wielkiej bitwy o Warszawę, jak pisze 

naczelny wódz rosyjski. 

 Oto mały oddziałek polskiej jazdy 

spłoszył w tej miejscowości sztab 

armji rosyjskiej, która miała okrążyć 

Warszawę od tyłu, przeszedłszy Wi-

słę w okolicy Płocka. Skutkiem tego 

zerwana została łączność tej armji             

z glównem dowództwem i w czasie 

bitwy pod Warszawą była ona dla 

działań wojennych straconą. Co wię-

cej, w tejże samej ziemi rodzinnej 

św. Stanisława pod Ciechanowem 

wódz tej armji bolszewickiej został 

zaskoczony przez wojsko polskie 

niedługo potem i zamiast do swej 
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armji spiesznie uciekł na wschód. 

Armja rosyjska czwarta została bez 

wodza, spóźniła się w odwrocie              

i osaczona przez wojska polskie pod 

Kolnem musiała przejść do Prus             

i tam broń złożyć. Przyczyniło się to 

głównie do wielkiej klęski Rosjan, 

którzy odtąd ustawicznie bici musieli 

zawrzeć pokój w Rydze. Tak do 

ostatnich czasów św. Stanisław Kost-

ka okazywał się troskliwym obrońcą 

swojego narodu. 

 

 

Niedziela, 1926, R. 1, Nr. 33, str. 3 – 4. 

 

 

 

Czcig. O. Śtań. Papczyń ski       
a odsiecz wiedeń ska 

 

Rokiem Świętym, ustanowio-

nym z racji 1900-lecia śmierci 

Pana naszego, Jezusa Chrystu-

sa, przez Jego Świątobliwość, 

obecnie panującego nam Ojca św., 

Piusa XI, przypada 250-lecie odsieczy 

wiedeńskiej. 

Cala Europa zadrżała w posadach,       

a szczególnie Chrześcijaństwo przed 

olbrzymią nawałą wyznawców Ma-

hometa. Bo rzeczywiście było oba-

wiać się czego. Przewidziane było 

zgóry, jakie może spotkać nieszczę-

ście świat chrześcijański przez zalew 

islamizmu. Dlatego też Ojciec św. 

Innocenty XI wzywał wszystkie naro-

dy do wspólnej obrony przed pół-

księżycem. Lecz niestety, inne pań-

stwa zawiodły, — co gorsza, sam 

nawet cesarz austrjacki opuścił stoli-

cę, zostawiając ją na pastwę wroga. 

Z 
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Jedynie król polski Jan III Sobieski, 

wierny przymierzu, nie czekając na 

ociągającą się Litwę, wyruszył na 

odsiecz, wiodąc ze sobą zaledwie   

30 000 rycerstwa przeciw dziesięć-

kroć liczniejszemu nieprzyjacielowi. 

Nie będę opisywał przebiegu bitwy, 

bo każdemu jest znany. Mam tu 

przedstawić, kto był moralnym 

sprawcą tej wyprawy pod Wiedeń           

i wskazać, komu winniśmy być 

wdzięczni i kogo w tym roku uczcić. 

Wskażę to opierając się na niezbi-

tych dokumentach historycznych. 

Musimy przyznać, że nawet my Pola-

cy mało wiemy, bardzo mało, że 

głównym inicjatorem był świątobli-

wy Polak, Czcigodny Sługa Boży Oj-

ciec Stanisław od Jezusa i Marji, 

Papczyński, założyciel Zgromadzenia 

OO. Marjanów Białych. 

Kiedy u tronu Jana III rozstrzygały się 

losy całej Europy i legaci papieski        

i cesarski błagali pomocy, król oddał 

całą sprawę pod rozwagę swego 

świątobliwego spowiednika i kazno-

dziei nadwornego, Czcigod. O. Stani-

sława, aby On zadecydował w tej tak 

ważnej sprawie. 

Błog. Sługa Boży udał się na modli-

twę, po radę do Marji, swej ukocha-

nej Orędowniczki. Najświętsza Marja 

Panna, ukazawszy mu się, jak przed 

wojną chocimską, zapewniała go           

o świetnem zwycięstwie i rozkazała 

iść pod Wiedeń. Wówczas O. Stani-

sław wobec legatów i senatorów 

polskich kategorycznie zadecydował 

o losach Wiednia temy słowy: „Za-

pewniam Cię Królu, imieniem Marji 

Dziewicy, że zwyciężysz i okryjesz 

siebie, rycerstwo polskie i Ojczyznę 

nieśmiertelną chwałą. Idź pod Wie-

deń!“ — Tak świątobliwy nasz Ojciec 

udzielał swych rad królewskiemu 

swemu penitentowi, a gdy chodziło 

o dobro jego duszy, o dobro Ojczy-

zny i Chrześcijaństwa, zawsze wy-

mógł na królu, czego chciał. I nigdy 

nie opierał się Jan Sobieski Czcigod-

nemu O. Stanisławowi, będąc świę-

cie przekonanym, że daje swe rady          

z natchnienia Bożego.  

Wkrótce wyruszył król Sobieski na 

wyprawę, zabierając z sobą swego 

kapelana. Po drodze wstąpili do 

klasztoru OO. Marjanów Białych      

w Puszczy Korabiewskiej, aby się 

przed cudownym obrazem Matki 

Bożej pomodlić i aby uprosić błogo-

sławieństwa i zwycięstwo. 

Z tamtąd wyruszyli przez Często-

chowę, Kraków pod Wiedeń, wszę-

dzie odwiedzając cudowne miejsca. 

Po przybyciu na miejsce walki Czcig. 

O. Stanisław Papczyński nie odstę-
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pował króla Jana, ale zawsze i wszę-

dzie służył mu swoją radą. 

Bez przerwy modlił się o zwycięstwo 

nad półksiężycem i aby jak najmniej 

krwi się przelało. Pomiędzy walczą-

cymi uwijał się Biały Marjanin, zaj-

mując się rannymi i konającymi. Po 

świetnem zwycięstwie, wraz z kró-

lem wjeżdżając w bramy Wiednia, 

przyodziany w biały płaszcz marjań-

ski, intonował magnifikat. Na drugi 

dzień po zwycięstwie odprawił          

w katedrze św. Stefana uroczyste 

nabożeństwo żałobne za poległych  

w boju żołnierzy, w obecności króla, 

duchowieństwa i rycerstwa. 

Nie możemy pominąć i tego, że król 

Jan III Sobieski umarł pokornie na 

rękach swego spowiednika, po wielu 

przykrościach życia, jakie mu sprawi-

ły ostatnie lata panowania w Polsce. 

Mamy więc wszelką przyczynę, aby 

w tym roku jubileuszowym sobie 

przypomnieć zasługi świątobliwego 

rodaka i prosić P. Boga o jego rychłą 

beatyfikację, do której akta są już 

przygotowane. 

 

 

Zdzisław Bzowski w Skarb Rodzinny, 1933, R. 14, nr 12, str. 188. 

 

 

Ś wietńe i smutńe czasy          
Papiestwa 

 

faktów przytoczonych łatwo 

można poznać, że papieztwo 

przez tysiąc ósmset i więcej lat 

istnienia swego świetne miało 

czasy, w których cały świat z uwiel-

bianiem spoglądał na Stolicę Apo-

stolską i wszystko się do Rzymu gar-

nęło. Papieże byli też zamożni i bo-

gactwa zewsząd do Rzymu napływa-

ły. W takich to czasach sprzyjających 

Z 
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Stolicy Apostolskiej uczynili papieże 

bardzo wiele dla rozkrzewienia wiary 

Chrystusowej, wspaniałe budowali 

kościoły, uniwersytety (wszechnice)  

i inne dobroczynne fundowali zakła-

dy, aż do dzisiejszego dnia świadczą-

ce o świetności papieztwa. 

Jednakowoż nastały też i smutne 

czasy dla papieztwa a w tej samej 

mierze też i smutne dla naszej wiary 

świętej. 

Nieprzyjaciele usiłowali  i władzę, 

wpływ i powagę papiezką uszczuplić, 

ścieśnić lub całkiem obalić, często 

też wrodzy królowie i monarchowie 

najeżdżali na Rzym i na Stolicę Apo-

stolską. Papieży uciskali, więzili, 

wypędzali i w rządach kościoła prze-

szkadzali. Stało się też, że nieprzyja-

ciele wtrącali się do praw kościel-

nych roszcząc sobie prawo wyboru 

papieża, by mieć zeń dogodne na-

rzędzie do wykonania swych nie-

cnych zamiarów, a jeżeli się im to 

niepodarzyło, wybierano swoich 

wpływem anti-papieżów. Były takie 

czasy, gdzie to Kościół św. miał 

dwóch nawet trzech papieży naraz, 

jakto miało miejsce przy rozpoczęciu 

soboru w Konstancyi w r. 1414. Je-

den tylko mógł być prawym, drudzy 

nieprawnie wsunęli się do tego 

urzędu albo zostali wsuniętymi. Były 

to smutne czasy, bo katolików nie-

stety i biskupi i kapłani często bała-

mucili, tak że nie wiedzieli, którego 

papieża mają uważać za prawego. 

Były też dalej czasy, gdzie to nieje-

den papież zapomniawszy na swój 

najwyższy urząd albo się mało starał 

o papiestwo i żył po świecku albo 

zgorszające prowadził życie i za sobą 

mnóstwo lekkomyślnych pociągał. 

Były to smutne czasy, które dobro-

tliwy Bóg na swą Oblubienicę dopu-

ścił, gdzie to niewiara, złe obyczaje         

i odszczepieństwo brały górę. Dzięki 

Bogu, że takich papieży nie było 

wiele; że te czasy nie trwały długo. 

Papieże ocucili się do prawdziwego 

pasterzowania a ludy nawróciły się 

do bogobojniejszego życia. Jest to 

zastanowienia godną rzeczą, że takie 

smutne czasy wielkie przyniosły 

szkody Kościołowi Bożemu ale wy-

wrócić go nie mogły i że po takich 

czasach Kościół nasz św. do dawniej-

szej podnosił się świetności. Bóg 

dopuszczał te ciężkie czasy, aby się 

papieże i Chrześcianie upamiętali, 

aby plewy wiatr uniósł a ziarno 

pszenne pozostało. 

Bajka grecka o ptaku feniksie opo-

wiada, że ile razy rzucił się do ognia, 

tyle razy wychodził zeń odmłodniały 

i silny; tak też było z papieżami. Ile 
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razy dobrotliwy Bóg dopuścił ciężkie 

i smutne czasy na papieztwo, klęski 

prześladowania i inne niedole we-

wnętrzne, tyle razy powstali Kościół  

i papieże odmłodzeni i nowemi siła-

mi ducha obdarzeni. 

 

Papiestwo: wydanie dziedzictwa bł. Jana Sarkandra na rok 1887 na uczczenie 

jubileuszu Ojca św. Leona XIII, Cieszyn 1887, str. 109 – 111. 

 

 

Masońerya a stroje 

 

łyszymy, że we Francyi maso-

nerya płaci subwencyę pierw-

szorzędnym zakładom krawiec-

kim na to, aby bezwstydnie 

ubierały kobiety. Chcą bowiem sze-

rzyć demoralizacyę, a wiedzą, iż 

najłatwiej do tego dojdą przez kobie-

tę. 

Czy myśl, że nas kobiet używają ma-

soni, jako narzędzie bezwiedne (o ile 

uczciwe jesteśmy) do szerzenia kró-

lestwa szatańskiego nie opamięta 

nas? Czy nie należałoby energicznie 

przeciwdziałać? 

Ale jak? — Wiemy że są już stowa-

rzyszenia w tym celu zawiązane. 

Zważmy, że zakonnicom nie jest 

danem módz wpłynąć na modę; 

nasza to cząstka; nam chrześcijan-

kom wypada wziąść na się dostar-

czanie w tym względzie dobrego 

przykładu wszędzie, gdzie naszych 

jest kilka mieszkających w jednej 

miejscowości. Naradzajmy się, do-

pomagajmy sobie wzajemnie radą             

i wskazówkami; bo trzeba dużo po-

czucia piękna, rozsądku, żeby się 

ubierać tak, aby młodych nie znie-

chęcać nadto wielką odrębnością, 

odróżnianiem się, a jednak zachować 

miarę, którą nakazuje skromność, 

przyzwoitość, godność kobieca. 

Nie dość poprzestawać na bierności 

dotychczasowej; — trzeba się bro-

nić. Nie ulegać niewolniczo modzie 

obecnej bo tak wszyscy się ubierają. 

S 
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Ulegając bowiem, nie tylko sobie 

ubliżamy, ale uprawniamy swym 

przykładem i szerzymy coś, co ma na 

celu zgubę dusz. Baczność! 

Opierać się silnie temu wszystkiemu, 

co zaznaczając bezwstydnie kształt 

ciała albo je obnażając może budzić, 

u tych, co na kobietę patrzą, zmy-

słowość i pożądliwość. — Jezus 

Chrystus uczy, że samo spojrzenie 

może się stać najokropniejszym 

grzechem. Czy chcemy się stać oka-

zyą do takiego grzechu? 

Możeśmy dotąd nie przypuszczały, 

że tak już nieraz było, bośmy nie 

poczuwały się, daj Boże, do podob-

nych pokus. Ale skoro jesteśmy prze-

strzeżone, na miłość Boga, kraju, 

młodych dusz, zabierzmy się do po-

prawienia strojów naszych! 

Obacz w Sodalis Maryanus numer 3, 

1914 r. art. ks. Haducha, moda           

i obyczajność 

 

 

Pisemko Kuźniczanek, 1914 R.3 nr10, str. 4 – 5. 

 

 

Biada s wiatu dla zgorszeńia 

Wstęp  

 

amień młyński u szyi! Między 

karami śmierci, jakich używa-

no za czasów rzymskich, była 

i ta, że winowajców topiono 

w morzu. Wspomina o niej wyraźnie 

historyk rzymski Swetoniusz w ży-

wocie Augusta (r. 67). Zbrodniarzom 

kazano wsiąść na okręt, na który 

naładowano kilka wielkich brył ka-

miennych lub bazaltowych kamieni 

młyniskach, i z tym ładunkiem okręt 

płynął na pełne morze, gdzie było 

100 i więcej metrów głębokości. Tam 

do każdego głazu przywiązywano 

jednego lub więcej zbrodniarzy gru-

bymi sznurami i zrzucano ich do 

K 
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wody. Zbrodniarz szedł na samo dno 

i dusił się we wodzie. Nie pozostawa-

ło po nim żadnego śladu, nawet 

widok jego ciała lub grobu nie przy-

pomniał go odtąd ludziom. 

Był usunięty z przed oczu ludzkich, 

już szkodzić nikomu nie mógł. 

Topienie w morzu było przerażającą 

egzekucyą. Taką karą poleca jednak 

Pan Jezus tępić wszystkich tych ze 

świata, którzy sieją zgorszenie i ze-

psucie wśród młodzieży. 

Pewnego razu, będąc w Kafarnaum, 

przywołał P. Jezus do siebie dziecko 

z ulicy, skromne, grzeczne i pokorne, 

a położywszy rękę Swoją na jego 

główce, tak powiedział do otaczają-

cych: „Ktoby zgorszył (t.j. nauczył 

grzeszyć, zepsuł) jedno z tych ma-

luczkich, które we Mnie wierzą, te-

muby należało (trzeba) zawiesić 

kamień z młyna u szyi i zatopić go na 

głębi morza...” (Ewangelia św. Ma-

teusza, rozdział 18, wiersz 6.) I zaraz 

potem zawołał: „Biada światu dla 

zgorszenia!... Biada człowiekowi, 

przez którego zgorszenie przychodzi” 

(w. 7). 

Z tego, że Pan Jezus na gorszycieli 

poleca nową, u żydów nieużywaną 

karę, wnosimy słusznie, że chciał 

wbić słuchaczom swoim w pamięć, 

jak straszna jest to zbrodnia uczyć 

drugiego grzeszyć lub namawiać do 

grzechu. Podwójne zaś: „Biada!”       

w ustach Boga-Człowieka było za-

powiedzią wielkich nieszczęść i kar, 

jakie miały przyjść na ludzi już tu na 

ziemi z powodu szerzenia zepsucia 

wśród młodych i zapowiedzią nie-

zmierzonych a wiecznych kar, jakie 

czekają po śmierci człowieka, który 

sieje zepsucie i zgorszenie wśród 

ludzi. 

Można powiedzieć, że dziś gorszenie 

i psucie drugich stało się modą            

i zwyczajem. 

Są ludzie, którzy w otoczeniu swo-

jem po prostu znieść nie mogą czło-

wieka uczciwego, cnotliwego, po-

bożnego. Na cnotę panienek i chłop-

ców nieletnich knuje się szatańskie 

plany i intrygi. Nieraz miesiącami 

trwa dzień w dzień praca nad zgor-

szeniem jednej osoby. Niejeden 

wódz nie napracował się tyle nad 

zdobyciem nieprzyjacielskiego mia-

sta ile gorszyciel nad zepsuciem            

i zniszczeniem cnoty jednej dziewicy. 

Co najgorsza, tem niecnem rzemio-

słem trudnią się nietylko młodzi.            

W młodszym wieku, gdzie szał na-

miętności zaślepia rozum a nawet go 

odbiera, możnaby jeszcze wytłóma-

czyć takie złe postępowanie lekko-

myślnością, ale cóż powiedzieć           
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o podeszłej w latach osobie, która 

uwzięła się na to, aby ze serc mło-

dzieży wyrywać cnotę i zasady kato-

lickie? Któż znajdzie na nią wyraz 

dość silny i dosadny, aby napiętno-

wać taką piekielną robotę? 

A przecież i takie istnieją... 

W r. 1916 w styczniu przyszedł do 

jednego z kapelanów szpitalnych 

wielkiego miasta galicyjskiego żoł-

nierz z prośbą, aby zabronił przystę-

pu do szpitala pewnej bezbożnej 

kobiecie, która przychodziła tam 

odwiedzać rannych żołnierzy. „Teraz, 

mówił, uczepiła się mnie, i nuże 

mnie nawracać na swoje głupie wy-

znanie. Dowiedziała się od kogoś, że 

ja się codzień modlę, że co tydzień 

chodzę do Komunii św., i to ją do 

pasyi doprowadza. Kto dobrą rzecz 

uważa za złą, ten chyba nie ma po-

rządku w głowie. Tymczasem ona nie 

chce wierzyć, że u niej czegoś brak, 

tylko mnie narzuca się na matkę          

i opiekunkę, chce mnie w inny świat 

wprowadzić, a wybić mi z głowy 

modlitwę i Komunię, bo, mówi, to            

u żołnierza rzecz niesłychana i nie-

godna. Kiedym jej na to odpowie-

dział, że za krótki ma rozum, żeby 

mnie o tem pouczać, nie obraziła się 

tem wcale, chociaż wszyscy obecni              

z niej się śmiali, ale pożegnała mnie, 

a na drugi dzień przyniosła mi książ-

kę tak brudną i wstrętną, że po prze-

czytaniu pierwszej strony rzuciłem ją 

do kąta. Teraz nowe stawia na mnie 

zasadzki, zaprasza w jakieś podej-

rzane miejsca, nasyła mi podejrzane 

młode osoby – słowem, za przykła-

dem swojego mistrza-szatana szuka 

sposobności, aby mi zgubić duszę”. 

(Zdarzenie prawdziwe.) 

 

 

Ks. Nowakowski T. J., "Biada światu dla zgorszenia!" (Ew. św. Mat. r.18 w.7), 

Kraków 1917, str. 3 – 6. 
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Ś w. Klemeńs Hofbauer -           
- Apostoł Warszawy 

Spełnienie proroctw –  chwała pośmiertna.  

 

o śmierci św. Klemensa wielu 

jego uczniów dalej trwało          

w zamiarze wstąpienia do 

zgromadzenia Redemptory-

stów. Pragnęli jak najprędzej rozpo-

cząć nowicjat. Urzeczywistnienie ich 

pragnień nie było jednak łatwe. Na-

leżało wpierw odnowić kościół Maria 

Stiegen i przerobić na klasztor dom, 

przyległy do świątyni, co miało zająć 

kilka miesięcy czasu, nie można więc 

było narazie myśleć o otwarciu no-

wicjatu we własnym domu. Pora-

dzono sobie w ten sposób, że się 

zwrócono do OO. Franciszkanów          

w Wiedniu z prośbą o tymczasowy 

przytułek. Synowie św. Franciszka 

nie odmówili gościny. Dnia 2 sierpnia 

1820 r. kilkunastu uczniów św. Kle-

mensa rozpoczęło nowicjat pod 

kierunkiem O. Starka. Niebawem 

przybył do Wiednia O. Passerat, 

następca św. Klemensa w urzędzie 

wikariusza generalnego, i ujął władzę 

w swe ręce. – Dnia 23 grudnia urzę-

dowo oddano Redemptorystom 

kościół Maria Stiegen i dom przyle-

gły, dokąd tegoż dnia sprowadzono 

nowicjuszów. Jako komisarz rządowy 

przy oddaniu kościoła występował 

ks. Braig, ten sam, który swego czasu 

zażądał od św. Klemensa zerwania         

z zakonem lub opuszczenia Austrji. 

Wiedeńskie kolegjum synów              

św. Alfonsa rozwijało się z niezwykłą 

szybkością. Już w roku 1821 łącznie  

z nowicjuszami liczyło czterdziestu 

członków. Niebawem liczba klaszto-

rów synów św. Alfonsa tak w Austrji, 

jak i poza jej granicami, szybko wzra-

stać poczęła. W roku 1926 zgroma-

dzenie Redemptorystów liczyło na 

całym świecie 293 klasztorów i 5.000 

członków. 

Spełniło się z całą dokładnością pro-

roctwo św. Klemensa, że po jego 

śmierci zgromadzenie będzie uznane 

w Austrji i znacznie się rozwinie. 

Stało się także i to, czego O. Hofbau-

er nie przejrzał proroczym swym 

P 
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wzrokiem – Kościół wyniósł go na 

ołtarze, jako bohatera cnoty. 

Zaledwie O. Hofbauer życia dokonał, 

już się modlono do niego. Wieść          

o łaskach i cudach, doznanych za 

jego przyczyną, rozchodziła się sze-

roko i zachęcała nawet tych, co go 

nie znali osobiście, do szukania           

u niego pomocy. 

Krótko przed adwentem 1822 r.              

ks. Zacharjasz Werner, słynny ka-

znodzieja wiedeński, oświadczył         

z ambony, że umrze niezadługo, 

ponieważ ukazał mu się O. Hofbauer 

i rzekł do niego: „Zacharjaszu, nie-

bawem będziesz razem ze mną”. – 

Ks. Werner dodał, że o rzeczywisto-

ści tego widzenia jest prawie tak 

samo pewny, jak o obecności Pana 

Jezusa w Najświętszym Sakramencie. 

– W kilka tygodni potem, dnia 18 

stycznia 1823 r., ks. Werner życia 

dokonał. 

Niemałej łaski doznał też Jan Pilat, 

dwudziestotrzyletni urzędnik. Pra-

gnął wstąpić do zgromadzenia Re-

demptorystów, jednakże natrafił na 

nieprzezwyciężone trudności ze 

strony rządu, który nie chciał uznać 

jego studiów, odbytych na Wę-

grzech. Gdy pewnego razu młodzie-

niec odprawiał rozmyślanie, ukazał 

mu się św. Alfons w towarzystwie        

O. Hofbauera; obok nich stał O. Pas-

serat. Tak św. Alfons, jak                       

i O. Hofbauer wskazywali Pilatowi na 

O. Passerata, zdając się mówić, żeby 

w swem zmartwieniu u niego rady 

zasięgnął. Uważając to za znak              

z nieba, Pilat przedstawił O. Passera-

towi swoje trudności. Ten wraz            

z młodzieńcem udał się do cesarza             

i sprawę pomyślnie załatwił. Pilat 

wstąpił do Redemptorystów, a póź-

niej już jako starzec, przy procesie 

beatyfikacyjnym O. Hofbauera, zło-

żył o tym widzeniu zaprzysiężone 

zeznanie. 

Cześć dla O. Hofbauera nie ustawała, 

a nawet coraz szersze zataczała krę-

gi. Widząc w tem szczególne zamiary 

Boże, arcybiskup wiedeński, kardy-

nał Rauscher, dawny uczeń               

O. Hofbauera, porozumiał się w roku 

1859 z generałem zakonu Redemp-

torystów O. Mauronem co do rozpo-

częcia procesu beatyfikacyjnego. 

Wojna włosko-austrjacka wykonanie 

zamiaru nieco odwlekła. 

W oczekiwaniu na beatyfikację, zbu-

dowano w kościele Maria Stiegen 

piękny marmurowy sarkofag, na 

którym statua z kararyjskiego mar-

muru przedstawiała Apostoła War-

szawy i Wiednia w leżącej postawie. 

Dnia 4 listopada 1864 roku zwłoki 
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przewieziono z Maria-Enzersdorf do 

Maria Stiegen. Wspaniała procesja 

była nowym objawem czci dla tego, 

który przez całe swoje życie praco-

wał dla chwały Kościoła. 

Wkrótce potem, w roku 1864, roz-

począł się proces beatyfikacyjny            

O. Hofbauera. O świadków nie było 

trudno. Trzydziestu głównych świad-

ków znało zmarłego bardzo dobrze: 

bądźto jako jego uczniowie, bądź też 

przyjaciele.

 

 

Władysław Szołdrski C.SS.R, Św. Klemens Hofbauer Apostoł Warszawy, Kra-

ków 1927, str. 172 – 176. 

 

 

 

Potro jńy zamach s więto-
kradzki (III)

 

Moda      

Jest zwykle powagą zgubną, samo-

wolną, bardzo często niemoralną. 

Protestanci wynaleźli papieżycę 

Joannę, obrzydliwie urojoną postać, 

baśń tysiąckroć bez sensu. Zdaje mi 

się, że ja odkryłem papieżycę rze-

czywistą, cieszącą się wszechświa-

tową powagą, która dla swych zwo-

lenników jest nieomylna, a stawiając 

czoło Papieżom i Biskupom, jedną ze 

swych ustaw burzy część prawodaw-

stwa chrześcijańskiego: jest to pa-

pieżyca  – Moda.  

Przyznaję jej całą niezaprzeczalną             

a smutną powagę, jakiej zażywa 

dzięki wielkiej skłonności naśladow-

czej naszej natury, oraz dla próżnego 

względu ludzkiego. Wszakże wbrew 

tym, co mówią, że odzywać się prze-

ciwko niej jest to tracić czas na dar-
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mo, jeszcze raz z łaską Jezusową, 

przypuszczam, że mi się uda szarp-

nąć sławę jej haniebnych zarządzeń. 

Z prawa moda swe siedlisko posiada 

w dwu lub trzech wielkich stolicach, 

ale w rzeczywistości przebiega cały 

świat, werbując sobie ofiary dla pie-

kła na wszelkiej szerokości geogra-

ficznej. Warunkiem koniecznym, 

nieodzownym dla osiągnięcia jej 

względów z tytułem eleganta, jest 

ubieranie się w całej słuszności w to, 

co nieodzowne, i jeszcze... aby robić 

wrażenie ubranego, nie będąc nim. 

Już święty Hieronim o tem mówił, 

ganiąc samowolę nowonawróconych 

patrycjuszek: „jedwabne szaty, tkane 

złotem, pokrywają ciało, nie odzie-

wając go”. 

Wiem, że moda istnieje; chciałbym, 

aby dla racyj estetycznych lub hygje-

nicznych odmieniła swe wzory wedle 

pór roku, upodobań i krajów. Rozu-

miem, że przez nią trawią się miljo-

ny, gdyż ona je pożera. Zdaję sobie 

sprawę z wymagań wieku i wyrafi-

nowania, jakie wprowadzić mogła 

we wszystko. Ale jest rzeczą naganną 

i nie do przyjęcia, aby moda stawała 

się służebnicą piekła, by poświęcała 

dla kultu Wenery blask, skromność            

i moralne piękno chrześcijańskich 

rodzin. 

„Panie Jezu, i Ty miłujesz tak bardzo 

kwiaty liliowe, któryś troskę o nie 

zwierzył Swej Matce Niepokalanej!” 

O, jakże ich mało za naszych dni! 

Jakże łatwo zliczyć śród pobożnych 

dziewcząt te, co święcie dumne, nie 

chcą palić kadzidła ze swej subtelno-

ści i dostojności chrześcijańskiej 

przed obliczem Bogini! A przecież 

królowe nie powinny ubierać się, jak 

niewolnice... I odkądże to Córki Marji 

straciły poszanowanie tego kwiatu 

śnieżnego, tego charakterystycznego 

piękna ich Matki, odbicia niebiań-

skiego blasku, który zdolen był upo-

dobnić je do aniołów? 

Niestety! gdyby na uroczystości, 

wydanej przez świat wybrany             

i chrześcijański ukazały się dwie kró-

lowe: Marya Niepokalana i... Wene-

ra, obawiałbym się bardzo, że prze-

czysta Dziewica nie mogłaby poznać 

wszystkich swych dzieci! 

„Królowo lilij, Matko najczystsza,            

o ukaż tym, które śpiewają Ci o swej 

miłości, ale nie chcą jej okazać               

w czynach, ukaż im, że istnieje cnota 

najdroższa Twemu Sercu, w której 

praktykowaniu nigdy się nie przesa-

dza: skromność. Strzeż ich blasku         

i ich czystości!” 

Moda rozkazuje z takiem zuchwal-

stwem, a słuchają jej z taką uległo-
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ścią, że do starć między prawami 

Bożemi, a uroszczonemi przez nią, 

dochodzi nawet u stóp ołtarza. 

Wiele dzienników rozgłasza podobne 

fakty, dowodzące, że wiele poboż-

nych niewiast, nie będąc złemi, są 

często nieuświadomione. 

„W towarzystwie X poruszają żywo 

wypadek, jaki miał miejsce w koście-

le G. W uroczystość Św. J. kardynał 

B. odprawiał w tym kościele uroczy-

stą Mszę, w czasie której wielkie 

panie przybyły, aby przyjąć Komunję 

z rąk dostojnika. Ale przywdziały 

toalety, które nadawały się raczej do 

teatru, niż do kościoła. Kardynał          

w chwili, gdy miał zstąpić do Stołu 

Komunji, zauważył to i, obracając się 

do ołtarza, postawił napowrót cybor-

jum w Tabernakulum. Następnie, 

zwróciwszy się znowu do zgroma-

dzonych, przemówił. Co powie-

dział?.. Panie długo będą miały             

w pamięci jego ogniste odezwanie 

się. To, co rzekł, uczynione było ta-

kim tonem, że natychmiast opuściły 

kościół, ścigane aż do drzwi słowem 

Kardynała, oburzonego, że niewiasty 

ośmieliły się przyjść uklęknąć u stóp 

ołtarzy w stroju koncertowym, tea-

tralnym, czy z dancingu... I prawdzi-

wie, nie sądzimy, aby oburzenie 

kardynała było Przesadne”. 

Powiedziałem: powaga mody zgub-

na, tyrańska. Dopowiem jeszcze: 

despotyzm cyniczny. Ona już nie 

kryje swych dążności pogańskich –             

i tem lepiej. W sposób jasny oświad-

cza racje zbyt krótkich miar, lekkich 

form, przejrzystych materjałów. 

Pozwolę sobie przytoczyć następują-

cy, dający wiele ustęp z eleganckiego 

i dobrze znanego pisma które się 

znalazło przypadkiem jakoś śród 

broszur w rozmównicy pewnego 

zakładu wychowawczego: „Kilku 

tancerzy entuzjastów zorganizowało 

ostatniego lata od jedenastej godzi-

ny w południe na plażach wedle 

mody powolne tango, które się tań-

czy w trykotach!... Rozumie się, że 

krawcy zajęci są tworzeniem sensa-

cyjnych sukni balowych, prawie ob-

nażających. Tango, drwiące sobie      

z potępień, rozwija swą błyszczącą 

karjerę, lecz wymaga stroju właści-

wego, przy lubieżnym rytmie swego 

taktu”. Zważcie cyniczne słowa! 

Zacytowane ogłoszenie przeznaczo-

ne jest dla środowiska porządnego! 

– Rodziny katolickie, zanotujcie to 

sobie i odczytajcie: 

„Tango, drwiące sobie z potępień...” 

Otóż, dobrze wiecie, że Biskupi jed-

nomyślnie podnieśli głos, aby na-
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piętnować i zabronić tango, fokstrot-

ta i t. d.  

Nasz Ojciec Święty, Papież, sam je 

świeżo przeklął. Drwijcie sobie             

z tego, mówi świat, okrzykujcie We-

nerę triumfującą.... 

Zabójcza władza, zwyradniająca 

serca, pacząca sumienie. Posłuchaj-

cie dziwnego wypadku: Po uroczy-

stej Mszy św. na cześć Najśw. Panny 

przewodnicząca pewnego bractwa, 

bardzo szanowanego wśród arysto-

kracji miasta, pani wraz ze swą 

czternastoletnią córeczką kierują się 

do wielkiego magazynu mód. Matka 

przegląda liczne wzory i wybiera 

nakoniec. W chwili, gdy ma przymie-

rzyć, czuje wyrzut sumienia dość 

usprawiedliwiony: by nie zgorszyć 

swego dziecka. A więc, zamiast się 

raczej wyrzec wzoru, rozkazuje: 

„Idźno w głąb salonu, moja córko,               

i obróć się do ściany! O, że dziecko 

nie może patrzeć na matkę bez zgor-

szenia, a matka, wiedząc o tem, nie 

chce się poprawić! Cóż za niesłycha-

ne zatracenie wewnętrznego poczu-

cia moralnego, które zarówno               

u wielkich, jak i maluczkich służy           

w każdym przypadku życia za światło 

naturalne! 

W przededniu jakiegoż kataklizmu 

moralnego ono się tak zaciemnia? 

Znamieniem tego zastraszającego 

upadku jest zbeszczeszczanie od 

paru lat niewinności dzieci od lat          

7 do 15, już podległych panoszące-

mu się obnażaniu, będącemu w zu-

pełnej sprzeczności z najbardziej 

elementarnemi regułami chrześci-

jańskiej skromności. 

Moda przez długi czas miała wzgląd 

na dziewiczą niewinność małych; ale 

wzgląd ten już nie istnieje. Widziano, 

jak się same z siebie rumieniły            

w obecności poważnych osób, in-

stynktownie usiłując się okryć, i po-

zostawały bardzo zmieszane, nie 

mając nic pod ręką. Zjawisko jest 

okropne i oburzające, zwłaszcza, że 

dziecięcy wiek jest święty. Nadużycie 

więc tu może się stać zgorszeniem;   

a „biada temu, ktoby zgorszył jedne-

go z tych maluczkich, którzy są moi-

mi” – rzecze zawsze Chrystus Pan. 

Grzech wielki tkwi nietylko w fakcie, 

godnym ze wszech miar potępienia, 

onych zbyt krótkich strojów, ale 

również i w zatracie wszelkiej sub-

telności niewieściej, wstydu, w przy-

zwyczajaniu się do tej nagości. Gdzie 

byłyby dziś, niestety! nasze małe       

13- letnie Agnieszki, ponoszące mę-

czeństwo, przelewające krew dla 

uchowania swej liiji dziewiczej. Jak 

przepisów o czystości fizycznej tak        
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i moralnej uczy się każdy od dzieciń-

stwa. 

Uszczęśliwiony jestem, iż mogę ogło-

sić katolikom, którzy będą czytać te 

stronice, że Jego Świątobliwość Be-

nedykt XV raczył nietylko błogosła-

wić, lecz także stanowczo zachęcał 

do podjęcia kampanji, broniącej liiji 

chrześcijańskich rodzin przeciw po-

gańskiemu rozzuchwaleniu się. Oto 

wyciąg z papieskiego autografu. Jest 

to również głos Jezusa, broniącego 

swych maluczkich: 

„Przerażająca fala występków, zale-

wająca dzisiejsze społeczeństwo, 

znajduje nieszczęsną podporę          

w onem nadużyciu, jakiem jest nie-

przyzwoita moda. A moda ta przez 

niedbałość, lub gorzej jeszcze, wsku-

tek pełnej winy próżności wielu 

chrześcijańskich matek rodzin rozpo-

ściera się zgubnie aż do małych 

dziewcząt, wystawiając na wielkie 

niebezpieczeństwo ich szczerą nie-

winność. Aczkolwiek jednak podob-

ne klęski zasmucają nasze ojcowskie 

serce, w czem innem się pokrzepia-

my, widząc powstające szczęśliwe 

przedsięwzięcia, które za cel biorą 

zwalczanie tego szału samowoli           

w sposobie ubierania się”. (List Jego 

Świątobliwości do O. Mateo) 

Jeśliby niektóre osoby, mało szanu-

jące najwyższą władzę, ośmieliły się 

roztrząsać mądre i konieczne słowo 

Papieża, odpowiem im faktem, który 

im nastręczy naukę, zarówno jasną, 

jak pewien czcigodny proboszcz 

spotyka panienkę od trzynastu do 

czternastu lat, ubraną wedle bieżą-

cej mody bez pończoch, w sukienkę 

w najwyższym stopniu krótką i lekką. 

Dziecko w towarzystwie guwernantki 

idzie w tem rozdzianiu na prze-

chadzkę. Ksiądz Proboszcz jest sta-

rym przyjacielem rodziny i przygo-

towywał dziecko do jej pierwszej 

Komunji. Przystępuje więc i mówi do 

niej: „Powiedz mamie ode mnie, aby 

podłużyła twoje ubranie przynajm-

niej do kolan, tem bardziej, że ty już 

nie jesteś niemowlęciem. Powiesz, 

że się bardzo zgorszyłem, widząc cię 

w stroju tak mało chrześcijańskim”. 

Dziecko rozumne i bardzo dobre, 

wielce poruszone spełnia zlecenie 

proboszcza. Nastaje na matkę, gdyż 

zdaje sobie dobrze sprawę, że ksiądz 

ma rację: „Wstydzę się wyjść tak, 

jakbym szła do kąpieli”, jęczy. Ale 

matka odpowiada: „Niechże ksiądz 

Proboszcz zajmuje się swemi spra-

wami w kościele, a ja się u mnie 

zajmuję memi”. Odpowiedź zaniosło 

dziecię naiwnie po lekcji katechizmu. 

Ale oto w kilka dni później, matka 
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dobra chrześcijanka(!), przybywa 

komunikować, jak zwykle na Mszy 

księdza Proboszcza. Ten, gdy nad-

chodzi do niej u Stołu Pańskiego, 

mija... Nieuwaga?… Po raz wtóry, 

znów mija... trzeci raz. 

Ach, tak więc!... Po skończonej Mszy 

Pani rzuca się pełna złości do za-

krystji i w gwałtowny sposób zwraca 

poczciwemu proboszczowi uwagę na 

jego niespodziewane zachowanie 

się. Lecz zmieniły się role: nie su-

mienna matka usłyszała powtórzone 

spokojnie i z szacunkiem: „Zechce 

pani pozostać przy swych sprawach 

wedle jej życzenia, ja w kościele 

zajmuję się mojemi”. Istotnie, jeżeli 

kapłan, mający jeden prawo rozgrze-

szać, nie ma prawa mówić tego, co 

przeciwne jest prawu Pańskiemu, 

pocóż chodzić do niego się spowia-

dać? 

Zakończmy listem, jaki Jego Eminen-

cja Kardynał Mercier zechciał łaska-

wie do nas wystosować, aby poprzeć 

jego wezwanie do chrześcijańskich 

rodzin na rzecz skromności: 

„Owszem, macie rację: sposób,           

w jaki dziś nieroztropne matki ulega-

ją tyranji mody i rozdziewają swe 

córki pod pozorem elegancji lub 

higjeny, jest pełen winy i usprawie-

dliwia napiętnowania Ojca. 

Przyłączamy się do was, by błagać 

matki chrześcijańskie iżby usłuchały 

napomnienia naszego ukochanego 

Papieża, Benedykta XV, wikarjusza 

Jezusa Chrystusa, najwyższego tłu-

macza moralności chrześcijańskiej. 

Wychowawcy i wychowawczynie 

dziatwy i młodzieży, pamiętajcie            

o waszej odpowiedzialności. My 

poczuwamy się do swojej, wykreśla-

jąc wam obowiązek wasz, wy nie 

zdradzajcie waszej, nie chcąc słuchać 

nas”. 

Słuchajcie skargi Jezusa: „Miseremini 

mei!” Miejcie litość nade mną i nad 

duszami waszemi, zginający się 

przed wymogami niebezpiecznych 

mód, którzy podniecaniem się ku 

złemu przez swą zuchwałą odwagę 

sami się wpychacie do złego. 

„Miseremini mei”: miejcie litość 

nade mną matki, małżonki, panny 

chrześcijańskie, wy, które miłuję tak 

bardzo. Nie kalajcie piękna swych 

dusz, dając się omamić zgubnemu 

światu. Czemu mnie bijecie, depcąc 

me prawo Boskie?... 

O. Mateo SS. CC.

 

 
Pro Christo. Wiara i Czyn. Organ Młodych Katolików. 1926 R.2 nr 1, str. 18 – 23. 
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Cierpliwos c   

Kazanie wygłoszone przez Bp. D. J. Sanborn’a w Niedzielę        

w Oktawie Wszystkich Świętych, 7 listopada 2021 roku.  

 

 imię Ojca i Syna, i Du-

cha Świętego. Amen. 

W dzisiejszej Lekcji         

(Kol 2 12‑17) św. Paweł nawołuje 

do cierpliwości. Przywołuje ją jako 

jedną z wielkich chrześcijańskich 

cnót, które zależą od miłości i z niej 

wypływają. Cierpliwość wobec 

błędów innych osób jest rzeczywi-

ście w dużej mierze częścią miłości. 

Nasz Pan zaleca ją w dzisiejszej 

Ewangelii (Mt 13 24‑30) jako formę 

roztropności. Jego przypowieść 

odnosi się do Kościoła katolickiego, 

do Królestwa Bożego. Mówi On           

w niej, że rozsądniej jest tolerować 

w swoim gronie grzeszników          

w nadziei na ich nawrócenie. 

Cierpliwość jest znoszeniem zła, 

aby powstało większe dobro lub 

aby uniknąć większego zła. Przeci-

wieństwem cierpliwości jest gniew, 

który jest powstrzymywaniem zła 

przy pomocy jakiejś kary. Gniew 

może być uzasadniony lub nieuza-

sadniony, w zależności od tego, czy 

jest w zgodzie z rozsądkiem lub, 

czy też nie jest. Nie powinno się 

sądzić, że cierpliwość wobec błę-

dów innych osób jest zawsze cno-

tą. Czasami konieczne jest użycie 

gniewu, aby naprawić błędy innych 

osób lub dla wspólnego dobra. Na 

przykład sędziowie muszą wymie-

rzać przestępcom kary, które są 

formą gniewu w imię wspólnego 

dobra. W tym przypadku cierpli-

wość byłaby sprzeczna z rozsąd-

kiem. Zatem okazywanie cierpliwo-

ści tam, gdzie powinieneś być su-

rowy i okazywać gniew jest 

sprzeczne z rozsądkiem. Jednak 

gniew jest wyjątkiem, a cierpliwość 

regułą. 

Św. Paweł mówi: „Albowiem cier-

pliwość wam jest potrzebna, aby-

ście czyniąc wolą Bożą, odnieśli 

obietnicę” (Hbr 10,36). Św. Piotr 

mówi: „Bo to jest łaska, jeźli kto 

W 
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dla sumnienia Bożego” – co ozna-

cza w tym przypadku przestrzega-

nie prawa Bożego – „odnosi fra-

sunki, cierpiąc niesprawiedliwie”. 

Innymi słowy, jeśli taka jest wola 

Boża wobec ciebie, znoś to. Jest to 

miłe Bogu i godne dziękczynienia. 

„Bo co za chwała, jeźli grzesząc,        

a policzkowani będąc, cierpicie?”. 

To znaczy, jaką masz chwałę, jeśli 

uczyniłeś coś złego i zostałeś za to 

ukarany? Nie ma w tym żadnej 

chwały. Św. Piotr kontynuuje: „Ale 

jeźli dobrze czyniąc, cierpliwie zno-

sicie, to jest łaska u Boga. Albo-

wiem na to wezwani jesteście; bo          

i Chrystus ucierpiał za nas zostawu-

jąc wam przykład, abyście naśla-

dowali tropów jego. Który grzechu 

nie uczynił, ani naleziona była 

zdrada w uściech jego. Który, gdy 

mu złorzeczono, nie złorzeczył: gdy 

cierpiał, nie groził, lecz się podawał 

niesprawiedliwie sądzącemu;”            

(1 P 2,19‑23). Nie zapominajcie, że 

Nasz Pan, kiedy poddawał się tym 

wszystkim niesprawiedliwościom, 

zawsze był Bogiem. Zatem osądza-

nie Go przez stworzenie – Poncju-

sza Piłata, rzymskiego poganina, 

było w pewnym sensie najbardziej 

absurdalną rzeczą, jaką można było 

wymyślić. Człowiek, który wierzył 

w wielu dziwnych bogów, sądził 

Drugą Osobę Trójcy Świętej. Jed-

nak nasz Pan zrobił to dla naszego 

zbawienia. Zrobił to, ponieważ nas 

umiłował i chciał nas doprowadzić 

do wiecznego zbawienia. 

Nie można prowadzić chrześcijań-

skiego życia bez cierpliwości.            

W tym życiu jesteśmy nieustannie 

atakowani przez grzeszników. Po-

myśl o wszystkich sposobach,            

w jakie cierpiałeś z rąk innych osób 

z powodu zawiści, zazdrości, kryty-

ki, szukania win, oszczerstw i nie-

nawiści. Często stajemy się ofiara-

mi oszustw, kłamstwa i kradzieży. 

Są też pokusy, które musimy           

z cierpliwością znosić. Te ze świata 

wynikające z pożądliwości i te od 

diabła. Przez cały dzień jesteśmy 

nękani pokusami. Bóg na to po-

zwala, aby wypróbować nasze cno-

ty. Jednak znoszenie tych pokus 

jest krzyżem. Chciałbyś, żeby nigdy 

nie przyszły. Istnieje wiele cierpień 

fizycznych z powodu chorób, ubó-

stwa, pogody, trzęsień ziemi i gło-

du. Jest wiele psychicznej udręki, 

którą trzeba znosić. Pomyśl o tych, 

którzy cierpią na chorobę psy-

chiczną, która jest jedną z najgor-

szych dolegliwości w tym życiu.         
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W życiu rodzinnym jest wiele do 

zniesienia: wady współmałżonka, 

ciężar wychowywania dzieci, troski 

o finanse i pracę. Wiele osób bar-

dzo cierpi z powodu separacji          

i rozwodu. Św. Franciszek Salezy 

powiedział, że każdy dzień w stanie 

małżeńskim jest umartwieniem. 

Wiele można znosić w samotności, 

w stanie wolnym i po śmierci 

współmałżonka. Starość wiąże się     

z cierpieniem fizycznym i psychicz-

nym. Kiedy skończyłem 70 lat, ktoś 

mi powiedział: „Czy wiesz, co to 

znaczy, jeśli budzisz się rano i nic 

cię nie boli?”. Odpowiedziałem: 

„Nie. Co to znaczy?”. Odpowie-

dział: „Oznacza to, że nie żyjesz”. 

To prawda. 

Wszystkie te rzeczy pochodzą bez-

pośrednio od grzechu pierworod-

nego Adama i od grzechów uczyn-

kowych, które popełniliśmy my         

i inni. Wszystkie cierpienia na tej 

ziemi pochodzą od grzechu. Bóg 

stworzył człowieka w raju. To 

człowiek przez grzech wszystko 

zepsuł. Nasz los w tym życiu to 

cierpienie, będące bezpośrednim 

skutkiem grzechu. To nie jest wina 

Boga. Dlatego zawsze pamiętajcie, 

że nie można myśleć o rodzaju 

ludzkim bez dominującego i przy-

tłaczającego problemu grzechu 

oraz jego skutków. Wszystkie pro-

blemy, o których wspomniałem,          

w taki czy inny sposób wynikają          

z grzechu. Nasza śmiertelność wy-

nika z grzechu. Nasze choroby           

i nasze bóle wynikają z grzechu. 

Cały obłęd dzisiejszego świata po-

chodzi od grzechu. Pomieszane 

szaleństwo chorych i dziwacznych 

pomysłów, które wychodzą z ludz-

kich głów. Nasi przodkowie kręcili-

by z niedowierzaniem głowami, 

gdyby się dowiedzieli o tych cho-

rych rzeczach, o których teraz sły-

szymy. To wszystko pochodzi od 

grzechu. Im ludzkość coraz bardziej 

oddala się od Chrystusa, tym coraz 

bardziej pogrąża się w skutkach 

grzechu. Ewangelia jest lekar-

stwem na grzech. Jednak im bar-

dziej ludzkość oddala się od Ewan-

gelii, tym bardziej tonie, niczym 

tonący statek, w ideach, posta-

wach i praktykach, które są złe, aż 

w końcu dotrze do Antychrysta. 

Całe to odstępstwo od Ewangelii 

wytwarza coś, co jest dokładnym 

przeciwieństwem Chrystusa, co 

będzie Antychrystem, gdy się do 

tego stopnia zorganizuje i usyste-

matyzuje. Taki jest świat grzechu. 
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Ludzkość jest tym problemem ob-

ciążona. Nie można zrozumieć 

rodzaju ludzkiego bez grzechu: 

grzechu pierworodnego i jego 

skutków oraz grzechu uczynkowe-

go i jego skutków. Bezpośrednim 

skutkiem wszystkich grzechów jest 

cierpienie. 

Ewangelia wybawiła nas od wielu 

cierpień. Gdyby nie głoszono 

Ewangelii, rodzaj ludzki byłby rasą 

dzikusów. Ewangelia podnosi ludzi 

i cywilizuje ich. Ta piękna Lekcja          

z dzisiejszej Mszy. Te piękne cnoty, 

o których mówi św. Paweł. Wszyst-

kie te cnoty są chrześcijańskie. 

Uczyniłyby świat rajem, gdyby 

wszyscy je przestrzegali. Byłby 

piękny raj, gdyby tylko wszyscy 

przestrzegali cnót, o których mówił 

w tej Lekcji. Jednak skutki grzechu 

sprawiają, że człowiek cierpi za-

równo z powodu samego siebie, 

jak i otaczających go ludzi. Jeśli 

chodzi o rodzaj ludzki, musisz to 

zrozumieć. To nie jest normalne, 

miłe miejsce do życia. Jest to miej-

sce, które zmaga się z grzechem            

i jego skutkami. 

Oto przykłady cierpliwości. Nasz 

Pan zawsze, prawie zawsze, z kil-

koma rzadkimi wyjątkami, wobec 

otaczających go osób był łagodny        

i cierpliwy. W stosunku do faryzeu-

szy był bardzo surowy, a nawet          

w swojej krytyce przenikliwy,          

a czasem także w stosunku do in-

nych osób. Był słynny przypadek 

kobiety kananejskiej. Kananejczycy 

nie byli Żydami. Nasz Pan był na ich 

terytorium. Ta kobieta podeszła do 

niego i powiedziała: „Moja córka 

jest chora. Proszę, wylecz ją”. Woła 

za Nim, a On idzie dalej. Apostoło-

wie kazali jej być cicho. Za pierw-

szym razem nasz Pan ją zignoro-

wał. Za drugim razem zawołała do 

Niego: „Moja córka jest chora. Czy 

mógłbyś ją wyleczyć?”. On odwró-

cił się i powiedział: „Moja misja nie 

jest dla ciebie. Moja misja jest dla 

Żydów. Nie byłoby w porządku, 

gdybym dawał psom żywność 

przeznaczoną dla Żydów”. Ta ko-

bieta miała umierającą córkę, a On 

do niej mówił, jakby była psem. 

Ona jednak ze świętą odwagą wró-

ciła do Niego i powiedziała: „Tak, 

ale nawet psy dostają okruchy ze 

stołu”. Odpowiedział jej: „O nie-

wiasto! Wielka jest wiara twoja” 

(Mt 15,28). Jak widzicie, swoją 

surowością wyciągnął ją, wzbudził 

w niej wiarę. Właśnie tą surowo-

ścią ją udoskonalił. Tak więc to, co 
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dla niej zrobił, było właściwie ak-

tem miłosierdzia. No i córka zosta-

ła wyleczona. Były więc rzadkie 

przypadki, kiedy tak robił, jednak 

przeważającym postępowaniem 

naszego Pana było miłosierdzie          

i łagodność: uzdrowienie ucha 

człowieka, które zostało odcięte 

przez Piotra podczas Męki, „Ojcze! 

odpuść im; boć nie wiedzą, co czy-

nią” (Łk 23,34), przebaczenie do-

bremu łotrowi. 

Apostołowie wspominają ogromne 

cierpienia, jakie przeżyli przez gło-

szenie Ewangelii, a ostatecznie 

swoje męczeństwo. Życie św. Paw-

ła było jednym wielkim cierpie-

niem. Nie zostało to zapisane           

w jego listach, ale zostało gdzie 

indziej zapisane, że umieścili go na 

arenie w Efezie i kazali mu walczyć 

jako gladiator. Normalnie umarłbyś 

od tego albo miałbyś 50 procent 

szans na to, że umrzesz. Św. Ber-

nard z Clairvaux powiedział: 

„Wszystkie rzeczy, które kocha 

świat, rozkosze, zaszczyty, pochwa-

ły i bogactwa, są dla mnie krzyżem, 

a do wszystkich rzeczy, które świat 

uważa za krzyż, podchodzę i całuję 

je z wielką miłością”. Św. Romuald, 

który był głową i założycielem za-

konu kamedułów, powiedział, że 

został oskarżony przez jednego ze 

swoich zakonników o popełnienie  

z nim obrzydliwego grzechu. Został 

potępiony na publicznej kapitule 

jako zasługujący na powieszenie      

i spalenie. Z powodu tego oszczer-

stwa zakazano mu odprawiania 

Mszy Świętej. Znosił to wszystko 

cierpliwie, chociaż miał prawie           

100 lat. Św. Teresa z Ávili tak po-

wiedziała: „Skoro Syn Boży osią-

gnął nasze zbawienie przez cier-

pienie, będzie nas uczył, że nie ma 

nic bardziej odpowiedniego niż 

cierpienie, aby oddać chwałę Bogu 

i uświęcić nasze dusze”. Św. Jan 

Chryzostom powiedział: „Gdyby 

Bóg obdarzył cię darem wskrzesza-

nia zmarłych, dałby ci znacznie 

mniej niż wtedy, gdy pozwala ci 

cierpieć”. Św. Alojzy Gonzaga po-

wiedział: „Nie ma pewniejszego 

sposobu, aby dowiedzieć się, czy 

ktoś jest świętym niż zobaczyć, jak 

prowadzi święte życie, a jednocze-

śnie cierpi przez osamotnienie, 

próby i zmartwienia”. Św. Wincen-

ty a Paulo powiedział: „Gdybyśmy 

tylko znali drogocenny skarb ukryty 

w słabościach, przyjmowalibyśmy 

je z tą samą radością, z jaką przyj-

mujemy największe korzyści, i zno-
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silibyśmy je bez narzekania i bez 

oznak zmęczenia”. 

Na czym więc polega ekonomia 

zbawienia? Ekonomia to sytuacja, 

w której coś dajesz i coś dostajesz. 

Co więc dajemy, a co dostajemy? 

Jeśli pójdziesz do sklepu spożyw-

czego, dasz im pieniądze, pozwolą 

ci zjeść to, co masz w koszyku. To 

jest ekonomia. Dajesz i dostajesz. 

Tym, co dajemy, jest nasze cierpie-

nie na ziemi. Codzienna ofiara 

cierpienia. Temu cierpieniu nadano 

wartość dzięki cierpieniom Chry-

stusa. Gdyby Chrystus nie cierpiał, 

nasze cierpienia jako ofiara byłyby 

bezużyteczne. Nie wzrastałyby do 

Boga, gdyż byłyby po prostu zapła-

tą za coś, czymś, na co zasługuje-

my, czymś, co jesteśmy Bogu winni 

i nigdy nie moglibyśmy zapłacić 

całej kwoty, ponieważ grzech jest 

nieskończoną obrazą nieskończo-

nego Boga. Lecz cierpienia Chry-

stusa nadają wartość naszej ofie-

rze. Dlatego św. Teresa powiedzia-

ła: „Jeśli Bóg pokazał nam cierpie-

nie, to znaczy, że jest to droga do 

zbawienia”. Dlatego każdego dnia 

ofiarujemy nasze cierpienia po-

przez cierpliwość, dźwigając krzyże, 

duże i małe w jedności z Ofiarą 

Kalwarii i Ofiarą Mszy Świętej, któ-

ra jest codziennie odprawiana, aby 

Kościół nieustannie składał ofiary. 

Tak jak w świątyni w Starym Te-

stamencie składano ofiary przez 

cały dzień. Kościół nieustannie 

składa ofiary. 

Cierpliwość zaczyna się od małych 

rzeczy. Należy ją praktykować 

przez cały dzień, niosąc małe krzy-

że, które przychodzą do nas wiele 

razy dziennie. Na przykład za kie-

rownicą, lecz istnieją większe oka-

zje do niecierpliwości niż za kie-

rownicą. W ciągu dnia zdarza się 

wiele innych okazji. Małe rzeczy, 

małe zmartwienia, rzeczy, które idą 

źle, rzeczy, które źle działają, coś 

spada na podłogę. To są te małe 

krzyże, które dźwigamy. Gdy my-

ślimy o umartwieniu, myślimy         

o poście i rezygnowaniu z różnych 

rzeczy. Lecz umartwienie ma miej-

sce codziennie. Dochodzi do niego 

przez cały dzień. To opór wobec 

pokus. To niesienie tych małych 

krzyży dnia, krzyży stanu i życia. 

Cierpliwość należy praktykować            

w codziennych, długotrwałych 

cierpieniach naszego życia. Na 

przykład wady naszych współmał-

żonków. Kolejna świetna okazja do 
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niecierpliwości. Albo naszych dzieci 

lub przyjaciół i krewnych. Cierpie-

nia spowodowane różnymi choro-

bami, bólami i ułomnościami, które 

możemy mieć, zarówno fizyczne, 

jak i emocjonalne lub umysłowe. 

Dotyczy to zwłaszcza osób w star-

szym wieku. Musimy także wziąć 

pod uwagę nieskończoną cierpli-

wość Boga wobec nas. Na przykład 

ile razy wyznałeś ten sam grzech? 

Czy jest jakaś liczba, którą możesz 

podać? Rozważ cierpliwość Boga. 

Rozważ też liczbę łask, które 

otrzymałeś, aby odpokutować za te 

grzechy, ponieważ nie możesz ża-

łować bez łaski. A ile razy zmarno-

wałeś te łaski, popełniając kolejny 

grzech? Cierpliwość Boga jest nie-

skończona. Rozważ cierpliwość 

Chrystusa, który wchodzi do twojej 

duszy i ciała w Najświętszej Eucha-

rystii. Jeśli nie jesteś święty, twoja 

dusza, choć w stanie łaski, jest 

nieuporządkowana przez wiele 

grzechów powszednich i nadmier-

ne przywiązanie do rzeczy stwo-

rzonych. Przez to wszystko jest jak 

brudny i śmierdzący dom. Jednak 

nasz Pan w każdym razie pragnie 

przyjść i zamieszkać w niej. 

Cierpliwość nigdy nie może być 

przykrywką dla dyscypliny, nie-

mniej jednak jest normą naszego 

codziennego postępowania. Grze-

chem jest tolerować to, czego nie 

należy tolerować. Tolerancja jest 

dziś uważana za rodzaj cnoty, co 

znaczy, że musimy tolerować 

wszystko. Tolerancja nie zawsze 

jest dobra. Czasami bardzo źle jest 

tolerować pewne rzeczy. To nie 

jest cierpliwość, lecz zaniedbanie. 

W ten sposób Chrystus nie tolero-

wał pychy faryzeuszy. Nazwał ich 

pobielanymi grobami pełnymi ko-

ści zmarłych (Mt 23,27) i wyrażał 

wiele innych ostrych słów krytyki 

pod ich adresem. Wielokrotnie 

skarcił ich prosto w twarz. Nie-

mniej jednak pozostaje prawdą, że 

jest to nasza pierwsza skłonność, 

gdy zło wyrządzają nam inni lub 

ogólnie życie. Żeby być cierpliwym, 

trzeba być głęboko przekonanym 

do Ewangelii i konieczności cier-

pień, które musimy znosić w jed-

ności z cierpieniami Chrystusa. 

Naszą pierwszą skłonnością jest 

odepchnięcie cierpienia poprzez 

gniew, jakąś formę gniewu, aby po 

prostu mieć idealne życie i ode-

pchnąć wszystko, co jest dla nas 

nieprzyjemne. To nasza pierwsza 
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reakcja – reakcja natury. Jednak 

reakcją łaski jest dostrzeżenie war-

tości cierpień i zjednoczenie się        

z cierpieniami Chrystusa. Ofiaro-

wanie tych cierpień za własne 

grzechy i za grzechy innych. 

Nie został kanonizowany żaden 

święty, którego życie charaktery-

zowałoby się nieustanną walką          

o swoje prawa, wybuchami gniewu 

wobec wrogów lub grzeszników, 

aktami okrucieństwa i surowości 

wobec tych, którzy się mu sprzeci-

wiali, lub też egzekwowaniem su-

rowej sprawiedliwości wobec ko-

gokolwiek, kto wyrządził mu 

krzywdę. Podziwiamy ich życie, ich 

cierpliwe znoszenie krzywd. Ich 

życie charakteryzowało się tym,          

o czym mówi św. Paweł: „Przyob-

leczcież się tedy (jako wybrani Bo-

ży, święci i umiłowani) we wnętrz-

ności miłosierdzia, w dobrotliwość, 

w pokorę, w cichość, w cierpli-

wość. Jedni drugich znosząc i od-

puszczając sobie, jeźli kto ma skar-

gę przeciw komu: jako i Pan odpu-

ścił wam, tak i wy” (Kol 3,12‑13). 

W imię Ojca i Syna, i Ducha Świę-

tego. Amen. 

 

Tłumaczył: Dariusz Kot 

 

 

Katechizm s w. Alfońsa  

O miłości bliźniego  

 

zwartym obowiązkiem miło-

ści jest „strapionych pocie-

szać”, a szczególniej cho-

rych, kiedy mamy możność. 

Powiada Pan Jezus, że cokolwiek 

czynimy ubogim, On to przyjmuje 

tak, jakbyśmy to czynili Jemu sa-

memu (Mat. 25. 40): „Zaprawdę 

powiadam wam: coście uczynili 

jednemu z tych braci moich naj-

C 
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mniejszych, mnieście uczynili”. 

Mawiała święta Magdalena 

de’Pazzi, iż ona więcej cieszyła się, 

kiedy spełniała jakąkolwiek przy-

sługę bliźniemu, aniżeli kiedy         

w zachwyceniu była połączoną          

z Panem Bogiem, i podawała zaraz 

powód: „Albowiem gdy ja trwam  

w zachwyceniu, Pan Bóg mi daje 

wspomożenie, a zaś gdy ja służę 

bliźnim, ja wspomagam Pana Bo-

ga”. Przeto pisze św. Cypryan (de 

eleem): „Kto wspomaga bliźnich, 

ten sprawuje, iż Pan Bóg przez to  

w pewien sposób staje się jego 

dłużnikiem”. 

Opowiem wam z historji kościelnej, 

w jak szczytny sposób święty Dy-

dym miłował bliźnich swoich. Teo-

dora dziewica św. za nieustraszone 

wyznawanie wiary w Chrystusa 

Pana skazaną została od okrutnego 

sędziego poganina na przymusowe 

przebywanie w domu zepsucia. 

Święty Dydym poszedł ją tam od-

wiedzić i przy spotkaniu rzekł do 

niej: „Teodoro, nie bój się: żadnej 

krzywdy ci nie uczynię, ponieważ 

przychodzę aby twoją cześć rato-

wać. Weźmij na się moje ubranie,  

a daj mi twoje szaty i uchodź co 

rychlej z tego miejsca”. I tak się 

rzeczywiście stało. Święta Teodora 

przebrana w żołnierskie ubranie 

wyszła swobodnie z onego miejsca 

ohydnego, ponieważ jej nie pozna-

no, a święty Dydym pozostał tam 

odziany w szaty niewieście. Gdy go 

poznano, natychmiast okrutny 

sędzia skazał go na śmierć. O czem 

dowiedziawszy się św. Teodora, 

poszła do świętego Dydyma i rze-

kła do niego: „Jam przystała, abyś 

ratował cześć moję, ale wcalem się 

nie zgodziła, ażebyś mi zabrał wie-

niec męczeński: ten do mnie nale-

ży; jeśliś zamierzył mi go zabrać, 

toś mnie wprowadził w błąd”. To 

usłyszawszy sędzia skazał oboje na 

ścięcie i oboje ponieśli śmierć mę-

czeńską za Chrystusa Pana. 

Piątym obowiązkiem miłości jest 

dawać bliźniemu dobry przykład,          

a nie dawać mu żadnego zgorsze-

nia. Zgorszenie tak się określa: 

„Jest to słowo lub uczynek niedo-

bry, który naraża innego człowieka 

na niebezpieczeństwo zgrzesze-

nia”. Zgorszenie może być wprost 

skierowanem do złego, albo też 

ubocznie zmierzającem do złego. 

To znaczy, często ludzie z umysłu 

chcą innych przywieść do grzechu, 

a często coś złego mówią lub czy-
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nią, ulegając pokusom, a jednak 

mimo to tem swojem postępowa-

niem nie pragną wprost innych do 

upadku skłonić, lubo przewidują, 

że ich złe słowa lub uczynki nieko-

rzystnie wpłyną na osoby ich ota-

czające. Oba te rodzaje zgorszenia 

są grzechami śmiertelnemi, skoro 

przywodzą bliźniego do upadku 

ciężkiego. Jest jeszcze zgorszenie 

„maluczkich” i zgorszenie „faryzej-

skie”. Zgorszenie maluczkich jest 

wtedy, gdy czynimy coś dobrego 

lub obojętnego, a bliźni to spo-

strzegający, wskutek swojej słabo-

ści stąd bierze powód do zgorsze-

nia: np. pewna dziewczyna wie 

dobrze, że skoro uda się do kościo-

ła albo i do ogrodu, tam spotka 

pewnego człowieka zmysłowego, 

któremu da powód do złych myśli, 

to obowiązana jest usunąć spo-

sobność do grzechu, pozostając         

w domu, jeśli tylko to może uczynić 

bez znacznej szkody swojej. Lecz 

jak długo? Czy zawsze? – Nie, ale 

tylko ile radzi roztropność chrześci-

jańska; inaczej ponosiłaby stąd 

ciężką niedogodność, a do tego nie 

obowiązuje miłość. – Zgorszenie 

zaś faryzejskie jest wtedy, gdy lu-

dzie sami chcą się zgorszyć pew-

nym czynem bez powodu, to jest            

z czystej złośliwości tylko; a do 

uchylenia takowego zgorszenia nie 

jesteśmy obowiązani, ponieważ to 

nie jest prawdziwem zgorszeniem. 

Prawdziwem zaś zgorszeniem jest 

to, gdy niektórzy ludzie, jak się 

zwyczajnie mówi, „biorą i dono-

szą”. Skoro usłyszą co jeden po-

wiedział o drugim, natychmiast 

biegną, onemu to wszystko opo-

wiedzieć: skąd potem powstają 

nienawiści i kłótnie. A za wszystkie 

te grzechy muszą zdać rachunek 

Panu Bogu z powodu danego zgor-

szenia. Przed czem przestrzega 

Duch Święty (Ekkl. 19. 10): „Słysza-

łeś słowo przeciw bliźniemu twe-

mu, niech zaraz umrze w tobie” –         

i nie mów o tem nikomu. Niektórzy 

zaś zanoszą oświadczyny miłości do 

pewnej niewiasty albo dziewczyny, 

ale nie w celu małżeństwa. Inni 

spełniają urząd właściwy czartu, 

kusząc wyraźnie bliźniego do pew-

nego grzechu. Inni uczą nawet 

grzechu i sposobów jego spełnia-

nia: czego nawet szatan nie czyni. 

Inni znowu (i to zgorszenie jest 

pospolite) mówią nieuczciwie wo-

bec niewiast, wobec młodzieży,           

a niekiedy nawet wobec niewinnej 

dziatwy. O jakąż szkodę oni przez 
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to wyrządzają! Pisze Wilhelm Pa-

raldo, iż słowa nieprzyzwoite są 

jakby plwocinami szatańskiemi, 

któremi zabija się dusze ludzkie. 

Powiada św. Bernard: „Człowiek 

wypowie tylko jedno słowo nie-

przyzwoite i gubi niem wiele dusz, 

które je usłyszały”. 

 

Katechizm św. Alfonsa Liguorego, Doktora Kościoła, rozszerzony przez      

ks. Bronisława Markiewicza, Miejsce Piastowe 1931r. , str. 30 – 32. 

 

 

 

Z ywot czterńastu s więtych 
Przyczyń co w w potrzebie. 

Święta Katarzyna, Panna i Męczenniczka  

 

więtą Katarzynę przedstawia-

ją jako nadobną dziewicę           

z koroną na głowie, odzianą 

w obszerny płaszcz, trzymają-

cą w prawej ręce gałązkę palmową, 

a u stóp jej znajduje się strzaskane, 

żelaznemi nożami nasadzone koło. 

Cesarz Maksymian wydał dekret, 

aby wszyscy poddani w jego pań-

stwie złożyli ofiary bogom. Na to 

tyle pogan się schodziło, że ich 

świątynia pomieścić nie mogła. Ale 

i chrześcijanie przychodzili, nie na 

to, żeby bałwanom ofiary składali, 

ale aby bałwanom wzgardę okazali. 

W tym czasie żyła w Aleksandryi, 

gdzie się właśnie cesarz znajdował, 

dziewica, imieniem Katarzyna, 

bardzo piękna, z królewskiego rodu 

pochodząca, biegła nader w nauce 

mądrości Boskiej i świeckiej. Ta 

serdecznie Jezusa miłowała. I ona 

zbliżyła się do świątyni, a kiedy 

ujrzała, że tylu zaślepionych oddaje 

Ś 
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się bałwochwalstwu, a tem samem 

popada wiecznemu potępieniu, 

bardzo się w sercu swem zasmuciła 

i weszła do świątyni, gdzie właśnie 

lud i sam cesarz celem składania 

ofiary się znajdował. Na widok 

wchodzącej zdumieli się wszyscy 

nad jej pięknością i niewinnością, 

która na jej twarzy była rozlaną. 

Ona zaś życzyła sobie mówić z ce-

sarzem, i odezwała się pokornie 

wprawdzie, ale z całą godnością: 

„Cóż innego przedstawiają te bał-

wany, jak tylko złe duchy, które są 

potępione i znajdują się w piekle?” 

Lubo cesarz, na te słowa bardzo był 

rozgniewany, jednakże nic jej teraz 

nie uczynił, tylko kazał przyjść na-

zajutrz do siebie, aby o tej sprawie 

pomówić. Kiedy przyszła, cesarz 

zdumiał się nad jej uczoną, rozsąd-

ną mową, a nie mogąc jej w niczem 

zaprzeczyć, zwołał do pałacu swe-

go pięćdziesięciu najuczeńszych 

mężów, którzy mieli przeciw Kata-

rzynie wiary pogańskiej bronić,          

a chrześcijańską jako fałszywą wy-

kazać. Ale ci nie zdołali swoją świa-

tową mądrością zwalczyć mądrości 

niebieskiej, którą święta Dziewica 

była napełnioną. Nie tylko więc 

sami się uznali za przekonanych, 

ale wszyscy oświadczyli się za wia-

rą chrześcijańską, i wszyscy ponie-

śli śmierć męczeńską za Jezusa, 

spaleni na stosie. 

Teraz zwrócił się cesarz do Kata-

rzyny i w pochlebnych słowach 

chciał ją odwieść od wiary w Jezusa 

Chrystusa, ale święta Dziewica 

oparła się podszeptom, za co kazał 

ją cesarz osmagać, a potem wrzu-

cić do więzienia, w którym kilka dni 

musiała przepędzić bez jadła i na-

poju. W czasie ostatniej rozmowy  

z cesarzem przepowiedziała mu, że 

jeszcze wielu z jego pałacu, a na-

wet z jego rodziny wyzna Chrystusa 

i będzie jej towarzyszyło do nieba. 

Skutek okazał prawdziwość tych 

słów, albowiem cesarzowa Fausty-

na dowiedziawszy się o mądrości          

i cnotach Katarzyny, odwiedziła ją  

z Porfirem, naczelnikiem 200 żoł-

nierzy z przybocznej straży w wię-

zieniu i rozmawiała z nią przez czas 

niejaki. Wskutek tej rozmowy Fau-

styna, Porfirus i owych 200 żołnie-

rzy głośno oświadczyli się wyznaw-

cami Chrystusa. 

Ale teraz też już wściekłość cesarza 

nie miała granic. Kazał natychmiast 

pojmać Porfirusa i ściąć, i z nim 

razem wszystkich 200 żołnierzy, 
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którzy, jak Katarzyna przepowie-

działa, towarzyszyli oblubienicy 

Chrystusa do nieba. Cesarz zaś 

widząc, że Katarzyny od Chrystusa 

nie odwiedzie, kazał ją ściąć dnia 

25 listopada 307 roku. 

Bóg ten uwielbił jej ciało, że za-

miast krwi, mleko z rany płynęło; 

także i Aniołowie przybyli, zabrali 

jej ciało i przenieśli na górę Synai 

gdzie ją pogrzebali. To wyprosiła 

sobie Katarzyna przed śmiercią          

w słowach: „Spraw, o Boże, aby to 

moje ciało, które za Ciebie będzie 

tu umęczone, od tych, którzy za 

niem szukać będą, nie było znale-

zione”. Prawdopodobnie obawiała 

się, aby jej ciała po śmierci nie 

zbezczeszczono. Także i modlitwa 

kościelna odnosi się do tego prze-

niesienia: „Boże, któryś na górze 

Synai dał Mojżeszowi przykazania           

i tamże ciało Świętej Panny i Mę-

czenniczki przez świętych Aniołów 

cudownie pochować kazał, spraw, 

prosimy, abyśmy za Jej przyczyną        

i przez Jej zasługi na tę górę, którą 

jest Chrystus, przyjść mogli”. 

Święta Katarzyna jest Patronką 

nieszczęśliwych grzeszników, któ-

rym żal i pokutę wyjednywa. 

Modlitwa do świętej Katarzyny, 

Panny i Męczenniczki,                        

o nawrócenie grzeszników 

O święto Katarzyno! Tobie dla Twej 

niewinności i czystości dał Duch 

święty dar mądrości i nauk, tak, że 

i najmędrsi z bałwochwalców po-

konać Cię nie mogli, ich natomiast 

świętej Wierze i Jezusowi pozyska-

łaś, którzy za Wiarę świętą swe 

doczesne dobro złożyli w ofierze,          

a nawet za tę świętą Wiarę śmierć 

ponieśli. Ach, przybądź z Twoją 

przyczyną tym nieszczęśliwym lu-

dziom do pomocy, którzy z braku 

żywej wiary i bojaźni Bożej w szale 

grzesznych uciech składają grzechy 

na grzechy; módl się za nimi u tro-

nu Boga, aby ich Duch święty 

oświecił, aby smutny stan duszy 

swojej poznali i zrozumieli, jak 

gorzko jest Boga, źródło wszelkiego 

dobrego, ową piękność i rozkosz 

opuścić, a stać się niewolnikiem 

namiętności i służyć znikomym, 

przemijającym rozkoszą tego świa-

ta. Niechaj się nauczą zrozumieć 

słowa Jezusa: „Pójdźcie za Mną, 

albowiem jarzmo Moje jest słodkie 

i ciężar mój jest lekkim”. Módl się 

za nimi, za owych prawdziwie nie-

szczęśliwych ludzi, aby opuścili 
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drogę zgubną, a w skrusze i żalu 

nawrócili się do Boga, aby więcej 

jeszcze w błocie grzechowem nie 

ugrzęźli i nie straciwszy zupełnie 

łaski Boskiej, nie popadli na wiecz-

ne potępienie! Święta Dziewico, 

proszę Cię raz jeszcze, proś Jezusa, 

za którego krew Twą przelałaś, aby 

On dla grzeszników gorzkiej męki 

napróżno nie wycierpiał i Krwi 

Przenajdroższej nie przelał. Amen.” 

 

 

Nabożeństwo do czternastu św. przyczyńców w potrzebie, w wszelkich 

dolegliwościach pociechę przynoszące, Mikołów 1898, str. 74 – 78. 

 

 

Jubileusz w listopadzie 

 

nia 3. Listopada upłynęło 

trzysta lat od czasu, jak 

biskup medyolański,       

św. Karol Boromeusz,          

z światem tym się rozstał, będąc 

policzony w poczet wybranych 

Pańskich w niebie. Było to 3. Listo-

pada 1584, gdy Mąż ten święty po 

doskonałem przygotowaniu się, 

przybrany w szatę pokutniczą          

i posypany popiołem, przyjmował  

z serdecznem nabożeństwem Sa-

kramenta św. i tego samego wie-

czora duszę swoję Bogu oddał, 

mówiąc: 

„Oto Panie! już przychodzę do 

Ciebie!” Na wiadomości o śmierci 

Biskupa tego głęboki smutek zapa-

nował w całym Kościele, gdyż           

w nim utracił jednego z najlepszych 

synów i największą podporę. 

Atoli po upłynieniu kilka set lat, 

panuje w Kościele katolickim ra-

dość i wesele, obchodząc uroczy-

stość św. Karola Boromeusza. 

Szczególnie miasto Medyolan, 

gdzie ciało jego spoczywa, święci 

pamiątkę tego Biskupa św. jak 

najuroczyściej. 

D 
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Zakon Boromeuszek i wiele innych 

stowarzyszeń pod opieką jego zo-

stających z pewnością nie omiesz-

ka dnia tego uroczyście obchodzić. 

Dyecezya nasza wrocławska nie 

powinna zapomnieć, że główny 

zakład, wykształcenia młodych 

kleryków, alumnat, opiece           

św. Karola Boromeusza jest pole-

cony. Daj Boże, żeby za przyczyną, 

swego Patrona, pozwolił Bóg otwo-

rzyć bramy tego zakładu, które od 

kilku lat do dziś dnia są zamknięte, 

gdyż nam potrzeba kapłanów i to 

takich, jakim był Karol Boromeusz. 

I nasze Pisemko nie powinno sobie 

odmówić święcenia tej uroczysto-

ści jubileuszowej. Zastanowiwszy 

się nad okładką naszego Pisemka, 

spostrzeżecie, kochani czytelnicy, 

że osobą z kielichem w lewicy, 

podający Komunią klęczącemu 

młodzieńcowi, jest św. Karol Bo-

romeusz komunikujący św. Alojze-

go.  

Jeżeli Alojzy św. stał się jednym           

z największych czcicieli Przenajśw. 

Sakramentu ołtarza, to tylko tobie, 

o święty Biskupie ma do zawdzię-

czenia. A jeżeli w nas przechowaną 

została iskierka miłości do Prze-

najśw. Hostyi, wtenczas rozpal,   

św. Patronie nasz, tę iskierkę          

w żywy płomień, ażeby serce nasze 

ogarnął ogień pałającej miłości do 

eucharystycznego Boga naszego.  

 

Pismo Miesięczne na cześć Przenajświętszego Sakramentu Ołtarza, 1884, 

nr 11, str. 161. 
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Ś w. Jań Bosco – Przewodńik 
dla młodziez y 

Pierwszą cnotą młodzieży jest posłuszeństwo względem           

rodziców i przełożonych.  

 

 

ak młoda roślinka, chociaż na 

pulchnej ogrodowej ziemi 

zasadzona, niesporo rośnie,          

a w końcu całkiem zamiera, 

jeżeli pozbawiona jest troskliwej 

opieki, tak i Wy, moi drodzy, po-

szlibyście niezawodnie na złą dro-

gę, gdybyście się nie dali prowadzić 

tym, którzy mają sobie powierzoną 

pieczę nad Waszym wychowaniem 

i zbawieniem duszy.  

Tymi zaś przewodnikami są Wasi 

rodzice i przełożeni, których po-

winniście z uległością słuchać. Czcij 

ojca twego i matkę twoją, a bę-

dziesz długo żył na ziemi              

(Pwt 6,16), mówi Pan Bóg. 

Na czymże jednak polega ta cześć 

należna rodzicom i przełożonym, 

na chętnym posłuszeństwie: skoro 

Wam więc coś rozkażą, usłuchajcie 

natychmiast. Nie naśladujecie tych, 

co otrzymawszy jakieś polecenie, 

szemrzą, wzruszają ramionami, 

wstrząsają głową lub, co gorsza, 

odpowiadają zuchwale. Tacy znie-

ważają swoich rodziców, a nawet 

samego Boga, bo w rozkazach ro-

dziców wyrażona jest wola Jego. 

Pan Jezus, pomimo iż był Bogiem 

wszechmocnym, to jednak chcąc 

nas nauczyć posłuszeństwa, był we 

wszystkim poddany i posłuszny 

Najświętszej Maryi Pannie                

i św. Józefowi – aż do wykonywa-

nia prostych prac rzemieślniczych: 

… et errat subditus illis  … – i był im 

poddany (Łk 2, 51). A z posłuszeń-

stwem dla swego Ojca Niebieskie-

go podjął najboleśniejszą Ofiarę na 

krzyżu: stał się posłuszny aż do 

śmierci, a śmierci krzyżowej – Fac-

tus est obediens usque ad mortem, 

mortem autem crucis (Flp 2, 8). 

J 
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Powinniście okazywać wielkie 

uszanowanie ojcu i matce, nie po-

dejmując się niczego bez ich po-

zwolenia, hamując swą niecierpli-

wość w ich obecności i nie wyja-

wiając ich błędów.  

Święty Alojzy Gonzaga nic nie czy-

nił bez uprzedniego pozwolenia,     

o które w razie nieobecności rodzi-

ców prosił swoich służących. Pew-

nego razu młody Alojzy Comollo 

był zmuszony pozostać poza do-

mem dłużej, niż mu dozwolono, 

lecz skoro tylko powrócił do domu, 

z płaczem prosił o przebaczenie za 

to mimowolne nieposłuszeństwo. 

Jest w końcu Waszą powinnością 

pomagać rodzicom, spełniając 

chętnie wszelkie posługi domowe, 

do których jesteście zdolni. A jeżeli 

byście otrzymali od kogo pieniądze 

lub jakąkolwiek inną rzecz, oddaj-

cie to w ich ręce lub zróbcie z tego 

ten użytek, jako oni Wam wskażą. 

Jest także świętym obowiązkiem 

każdego dziecka modlić się rano       

i wieczór za rodziców, by im Pan 

Bóg udzielił łask doczesnych i du-

chowych, jakich potrzebują. 

To, co powiedziałem o posłuszeń-

stwie i uszanowaniu względem 

rodziców, odnosi się również do 

wszystkich Waszych zwierzchników 

duchowych i świeckich, a więc 

także do Waszych nauczycieli, od 

których z pokorą i szacunkiem po-

winniście przyjmować nauki, rady    

i napomnienia, pamiętając, że oni 

tylko dobro Wasze mają na wzglę-

dzie i że słuchając ich, słuchacie 

samego Pana Jezusa i Najświętszą 

Maryję Pannę. 

Wreszcie dwie rzeczy Wam jeszcze 

gorąco polecam. Przede wszyst-

kim, abyście wobec starszych byli 

zawsze szczerzy, nie uciekając się 

nigdy do kłamstwa dla pokrycia 

popełnionych błędów ani tym bar-

dziej nie zapierając się ich. Mówcie 

zawsze szczerą prawdę: kłamstwo 

obraża Boga i czyni Was dziećmi 

szatana, ojca wszelkiego fałszu        

i podstępu, i zarazem zniesławia 

Was w oczach przełożonych i to-

warzyszy. 

Po drugie polecam Wam, byście się 

chętnie stosowali do wszelakich 

rad i wskazówek Waszych przeło-

żonych, biorąc je za regułę i prawi-

dło Waszego postępowania. Szczę-

śliwi będziecie, jeśli mnie usłucha-

cie. Błogo popłyną Wam dni żywo-

ta, a uczynki Wasze będą dobre         

i budujące. Kończę więc tymi sło-
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wami: kto posłuszny, stanie się 

świętym – nieposłuszny zaś kroczy 

po drodze wiodącej na zatracenie. 

 

Św. Jan Bosco, Przewodnik dla młodzieży na drodze pobożności chrześci-

jańskiej 1931, str. 12 – 16. 

 

 

 

Kącik dla dzieci młodszych 

Posłuszeństwo pod grozą kija.  

 

 

ntoś był to chłopczyk bar-

dzo żywy i wesoły, kocha-

jący wszystkich, szkoda 

tylko, że był bardzo niepo-

słuszny. 

Pewnego dnia mama jego, będąc 

bardzo zajęta, poleciła mu za-

mknąć drzwi, ale Antoś odrabiał 

właśnie zadane rysunki i nie usłu-

chał .  

Mama powtórzyła polecenie raz, 

dwa razy, a widząc bezskuteczność  

swego nalegania, zwróciła się do 

kija, który stał w kącie i powiedzia-

ła: 

– Ruszaj kiju! Wybij Antosia, bo nie 

chce zamknąć  drzwi.  

Kij nie ruszył się. Wtenczas  mama 

zwraca się do ognia, który wesoło 

trzaskał w kominie:  

– Ogniu! spal kij, bo nie chce ude-

rzyć Antosia, który również nie 

chce zamknąć drzwi. 

Ogień nie usłuchał.  

Mama, nie tracąc cierpliwości,  

rozkazuje wiadru z wodą: 

A 
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– Wodo! Zgaś ogień, bo nie chce 

spalić kija, który nie chce wybić 

Antosia, za to, że nie chce drzwi 

zamknąć. 

Wodzie się nie śni i nawet się nie 

ruszyła, a Antoś śmieje się ukrad-

kiem, jak to mówią „pod wąsem”, 

którego nawet śladu nie ma. Ma-

ma spokojnie zawołała wówczas na 

kozę, która nieśmiało pod oknem 

beczała: 

– Kozo! Chodź, wypij wodę, która 

nie chce zgasić ognia, za to, że nie 

chce spalić kija, który nie chce wy-

bić Antosia, za to, że nie chce za-

mknąć drzwi. 

Koza również nieposłuszna, udaje, 

że nie słyszy. 

– I ty także – woła mama – jesteś 

nieposłuszna? Sznurze, zwiąż moc-

no kozę, za to, że nie chce wypić 

wody, która nie chce zgasić ognia, 

za to, że nie chce spalić kija, który 

nie chce wybić Antosia, za to, że 

nie chce zamknąć drzwi. 

Sznur również udaje głuchego. 

Antoś cichutko i serdecznie śmieje 

się, a biedna mama już nie wie, do 

kogo się zwrócić o pomoc. Aż tu 

nagle spostrzega myszkę wycho-

dzącą z dziury. 

– O myszko! – woła mama – ty 

będziesz posłuszniejsza od nich 

wszystkich! Idź więc obgryzać ten 

niedobry sznur, który nie chce 

związać kozy, za to, że nie chce 

wypić wody, która nie chce zgasić 

ognia, za to, że nie chce spalić kija, 

który nie chce obić Antosia, za to, 

że nie chce drzwi zamknąć. 

Myszka uważnie i ostrożnie za-

trzymała się; słucha i nie czeka, by 

jej powtórzono rozkaz dwa razy. 

Lekkim skokiem zbliża się do sznu-

ra, zatapia w nim swe ostre ząbki 

i… chrup, chrup… chrup… obgryza, 

aż miło patrzeć. 

Ale jeśli jest miło patrzeć, nie jest 

miło być obgryzanym… nieposłusz-

ny sznur zaraz nabiera rozumu         

i woła: 

– Dosyć! Dosyć! Już wiążę… wiążę… 

Koza krzyczy: 

– Już piję… piję… 

– Gaszę, gaszę!... – wykrzykuje 

woda. 

– Spalę, zaraz – mówi ogień. 

– A ja już biję! – krzyczy kij. 

I dalej grzmoci po plecach Antosia, 

który śmiał się dotychczas, bo nie 
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spodziewał się takiej burzy. Zaled-

wie zdołał otrząsnąć się z pierw-

szego oszołomienia, zaczął wołać     

z rozpaczą: 

– Mamo, mamo! ratunku! ratunku! 

dosyć!... już zamykam… zamykam… 

Oto macie obraz posłuszeństwa 

pod grozą kija, a wy, dzieci drogie, 

powinnyście słuchać z miłości.  

Posłuszeństwo z miłości 

A gdybym, drogie dzieci, teraz was 

zapytał: 

– Kochacie tatusia? – odpowiedzia-

łybyście: 

– Tak, Ojcze! 

– A mamę? 

– Tak, kochamy ją bardzo, bardzo! 

– A Jezusa? czy kochacie Go? 

– Co za pytanie!... naturalnie, że 

kochamy Go bardzo, przecież Pan 

Jezus jest więcej niż tatuś i mamu-

sia!... A potem jakże nie kochać 

Pana Jezusa, który dla nas się na-

rodził, tyle cierpiał i umarł za nas? 

– Doskonale! Wiedziałem, że tak 

odpowiecie, zapytałem was tylko 

dlatego, aby móc wam powiedzieć, 

że także i Jezus bardzo, bardzo was 

kocha. 

Pewnego dnia Pan Jezus ukazał się 

pod postacią ślicznego Dzieciątka 

jednemu chłopczykowi, któremu 

było na imię Alfons i rzekł mu: 

– Alfonsie, kochasz Mnie? – Alfons 

odrzekł: 

– Tak, o Jezu! Bardzo Cię kocham! 

Pan Jezus nalegał po raz drugi           

i trzeci: 

– Ale Alfonsie, czy naprawdę Mnie 

kochasz? – a Alfons powtarzał: 

– Tak, o Jezu! Bardzo Cię ko-

cham!... kocham Cię nawet tak 

bardzo, jak mamę moją. 

– A więc wiedz o tym – mówił Jezus 

– że kocham ciebie i wszystkie 

dobre dzieci o wiele więcej, niż 

wszystkie mamusie świata całego 

ukochać potrafią dzieci swoje! 

I złożył pocałunek na czole Alfonsa, 

a potem zniknął. 

Widzicie, dzieci, jak Pan Jezus was 

kocha, ale i od was chce również 

takiej miłości. 

– Co robić mamy? – zapytacie nie-

wątpliwie – żeby kochać Pana Je-

zusa? 
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– Przystępujcie do Komunii jak 

najczęściej. On tego chce, rozkazu-

je, czeka na was, gorąco was pra-

gnie i ciągle woła: „Przyjdźcie do 

Mnie… bierzcie Mnie… pożywaj-

cie!” 

 

 

Ks. L. Chiavarino, Żwawo, Dzieci: Idźmy do Jezusa! same opowiadania            

i przykłady, Częstochowa 1937 r., str. 9 – 12. 

 

 

 

Kącik dla dzieci starszych 

Pora wieczorna.  

 

rogie dzieci, będę z wami 

rozmawiał jeszcze o innych 

błogich chwilach Tereni,     

o radościach, jakich kosz-

towała przy swoim ojcu i siostrach. 

Chciałbym, abyście się przekonały 

o tej prawdzie, o której już wam 

mówiłem, że świętość nie zależy na 

tem, żeby być smutnym, ale na 

tem, aby spełniać dobrze, z sercem 

pełnem miłości ku Bogu, wszystkie 

małe rzeczy, z których składa się 

nasze codzienne życie. 

Patrzcie. Weźmy na przykład jeden 

z tych wieczorów, tak wesołych 

przy całej prostocie. Jest to czas 

zbliżającego się święta Bożego 

Narodzenia. 

– Tatusiu! Tatusiu! Lampa jest już 

zapalona! 

Tak wołała Terenia, a głos pełen 

tkliwości odpowiedział jej: 

– Idę już, moja mała królewno. 

Słychać odgłos przesuwanego po 

podłodze fotelu, skrzypnięcie 

D 
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otwierających się drzwi i kroki pa-

na Martin, wchodzącego do pokoju 

na wieczorne posiedzenie. 

Jest to zima. Jasny ogień pali się na 

kominku. Terenia jako Benjaminek, 

rozsiada się na kolanach ojca, Ma-

rynia zajmuje miejsce przy okrą-

głym stole, Paulinka przy nim szyje, 

Leońcia haftuje, a Celinka ogląda 

obrazki w dużym albumie. 

Marynia podług zwyczaju bierze się 

najprzód do przeczytania na głos 

ustępu z roku liturgicznego Dom 

Guéranger’a, który dzień po dniu 

stawia przed oczy chrześcijan ta-

jemnice naszej świętej wiary. Czy-

tanie to zostawia niezatarte wra-

żenie w tych młodych duszach. Po 

czytaniu i po kilku uwagach nad 

pięknością tekstu, bierze się inne 

dzieło pouczające a zarazem dające 

rozrywkę i budzące w sercach szla-

chetne uczucia: poświęcenia, miło-

ści ojczyzny, albo wstrętu do złego. 

Potem zawiązuje się rozmowa, 

pełna ożywienia. Mówi się o pa-

sterce, która będzie już za kilka dni, 

a Terenia pyta: 

– Tatusiu, a czy pomyślałeś o przy-

gotowaniu kłody drzewa na Boże 

Narodzenie? 

Na potwierdzającą odpowiedź 

ojca, Terenia znowu pyta: 

– A czy duża ona będzie? 

Pan Martin powstaje i wychodzi,     

a za chwilę powraca z ogromnym 

sękatym pniem drzewa. 

– Patrz, czy jesteś zadowolona, 

moja mała królewno? – mówi, 

kładąc go przed nią. 
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– O tak, tatusiu! – woła Terenia – 

przynajmniej ogień nie zgaśnie 

przez całą noc Bożego Narodzenia, 

i mały Jezus, gdy przyjdzie, znajdzie 

go palącym się. Ja postawię moje 

buciki w kominie z tej strony,           

a Celinka z tamtej. Och, kiedyż to 

będzie? Jak to długo trzeba jeszcze 

czekać! 

Starsze siostry śmiały się z dziecin-

nych uniesień swojej małej sio-

strzyczki, a ojciec patrzył na nią            

z zadowoleniem. Gdyż Terenia nie 

była wymagającą, najmniejsza 

rzecz sprawiała jej przyjemność. To 

też jakże wesoło spędzała te wie-

czory zimowe! Jakże zadowolona 

była, pilnując jabłek, które się pie-

kły przed płomieniem, lub dogląda-

jąc kasztanów, piekących się            

w popiele. Jedząc je, nucono pieśni 

bretońskie, albo stare kolędy, przy-

zywające Messyasza na ziemię, 

albo dziękując Mu za to, że już 

przyszedł. A co wieczór były nowe 

przyjemności; zdarzenia codzienne, 

pełne uciechy i słodyczy życia ro-

dzinnego rozweselały serca i łączy-

ły je coraz ściślejszemi węzły. 

Spędziwszy wieczór przyjemnie            

i wesoło, odmawiano wspólne 

modlitwy wieczorne, a Terenia, 

klęcząc obok ojca, miała przed 

oczyma wzór, jak modlą się święci. 

Potem mówiono sobie dobranoc          

i mała królewna otrzymywała 

ostatni pocałunek od swego dro-

giego króla. 

Paulinka szła ułożyć do snu Tere-

nię, która codziennie stawiała jej 

pytanie:  

– Czy dziś byłam grzeczna? Czy 

mały Jezus jest ze mnie zadowolo-

ny? Czy Najświętsza Panna jest 

także zadowolona? Czy aniołkowie 

zechcą czuwać przy mnie? 

Odpowiedź zawsze była potwier-

dzająca, w przeciwnym razie Tere-

nia byłaby przepłakała noc całą. 

Jak widzicie, mali przyjaciele, to 

dziecię błogosławione znajdowało 

największą rozkosz w pobożności, 

bo tylko pobożność nie pozostawia 

w sercu próżni, ale przeciwnie na-

pełnia je weselem. 

 

O. Carbonel T. J., Święta Teresa od Dzieciątka Jezus, wzór dziatek,              

Warszawa 1925, str. 63 – 66. 
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Z z ycia Parafii 

Porządek Mszy św.:  

 

Kraków 

1. XI – Wszystkich Świętych – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

2. XI – Dzień Zaduszny, Trzy Msze św. od godz. 7.20 

3. XI – pierwszy piątek miesiąca – Msza św. o godz. 7.20 

4. XI – św. Karola Boromeusza, pierwsza sobota miesiąca  

         – Msza św. o godz. 7.40 

5. XI – XXIII Niedziela po Świątkach – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

6. XI – w oktawie – Msza św. o godz. 18.30 

7. XI – w oktawie – Msza św. o godz. 7.20 

8. XI – oktawa Wszystkich Świętych – Msza św. o godz. 18.30 

9. XI – Poświęcenie Bazyliki Najświętszego Zbawiciela  

         – Msza św. o godz. 7.20 

10. XI – św. Andrzeja z Awellinu – Msza św. o godz. 7.20 

11. XI – św. Marcina – Msze św. o godz. 7.20 oraz 11.00 

12. XI – V Niedziela po Objawieniu – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

13. XI – św. Stanisława Kostki – Msza św. o godz. 18.30 

14. XI – św. Jozafata – Msza św. o godz. 7.20 

15. XI – św. Alberta Wielkiego – Msza św. o godz. 7.20 

16. XI – św. Gertrudy Wielkiej – Msza św. o godz. 7.20 

17. XI – bł. Salomei – Msza św. o godz. 7.20 
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18. XI – Poświęcenie Bazylik św. Piotra i Pawła – Msza św. o godz. 7.20 

19. XI – VI Niedziela po Objawieniu – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

20. XI – św. Feliksa Walezego – Msza św. o godz. 18.30 

21. XI – Ofiarowanie N. M. P. – Msza św. o godz. 7.20 

22. XI – św. Cecylii – Msza św. o godz. 7.20 

23. XI – św. Klemensa – Msza św. o godz. 7.20 

24. XI – św. Jana od Krzyża – Msza św. o godz. 7.20 

25. XI – św. Katarzyny – Msza św. o godz. 7.40 

26. XI – XXIV Niedziela po Objawieniu – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

27. XI – N. M. P. od Cudownego Medalika – Msza św. o godz. 18.30 

28. XI – św. Katarzyny Laboure – Msza św. o godz. 7.20 

29. XI – św. Saturnina – Msza św. o godz. 7.20 

30. XI – św. Andrzeja – Msza św. o godz. 7.20 

 

Warszawa 

12. XI – V Niedziela po Objawieniu – Msza św. o godz. 17.30  

13. XI – św. Stanisława Kostki – Msza św. o godz. 7.00 

 

Wrocław 

5. XI – XXIII Niedziela po Świątkach – Msza św. o godz. 17.00 

6. XI – w oktawie – Msza św. o godz. 7.00 

26. XI – XXIV Niedziela po Objawieniu – Msza św. o godz. 17.00 

27. XI – N. M. P. od Cudownego Medalika – Msza św. o godz. 7.00 
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